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WITAM! 


Oto kolejna trójka no- 
wo przyjętych członków 
Ligi Reporterów: 


© PAWEŁ USIDUS, 
zPiły, 


© PAWEŁ FELIS 
z Koła 


© RADOSŁAW 
OWCZUK 
z Płocka. 


Serdecznie gratuluję, 


znaczki LR wysyłam 
pocztą. 

Szef 

Ligi Reporterów 


TUETE 
PBEODYC 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 





GD 
„SO ZRSZEGE 
YE SE REC YR OWE 
Zima za oknem, nie przegapcie okazji na dobrą zabawę. Już teraz trzeba pomyślec o przygotowaniu miejsca, które 
z pierwszym mrozem zamienicie w lodowisko. 


Zmiany w przepisach futbolu 


Ostatnie posiedzenie Komisji 
Sędziowskiej FIFA (Międzynaro- 
dowego Związku Piłki Nożnej), 
które odbyło się niedawno w Zury- 
chu, miało dość nietypowy charak- 
ter. Otóż dyskutowano nad zmia- 
nami obowiązujących obecnie 
przepisów futbolu. Rozważano 
zwłaszcza sprawę tzw. czterech 
kroków, które może wykonać 
bramkarz trzymający piłkę. Prze- 
pis ten nie zdaje egzaminu. Zbyt- 
nia tolerancyjność sędziów prowa- 
dzących mecze pozwala bramka- 
rzowi na zwalnianie tempa gry. 
Działacze FIFA są zdania, że po- 
nowne schwytanie przez niego pił- 
ki powinno nastąpić dopiero po 
uprzednim opuszczeniu przez nią 





Dwudziestu najwybitniejszych 
klimatologów świata przedstawiło 


swe prognozy dotyczące klimatu 
w roku 2000. 


Okazuje się, że prawdopodobie- . 


ństwo katastroficznej zmiany po- 





pola karnego. Wniosćk ten, na- 
szym zdaniem, jest słuszny. Nowy 
przepis spowodowałby przyspie- 
szenie gry, a to z kolei mogłoby 
wpłynąć na zwiększenie liczby 
strzelanych goli. 

Komisja Sędziowska FIFA zde- 
cydowała też o zaostrzeniu kary 
nakładanej na bramkarza za wy- 
kroczenia podczas egzekwowania 
tzw. jedenastek. A więc w przy- 
padku dwukrotnego, niezgodnego 
z przepisami zachowania się (poru- 
szenie się na linii bramkowej zanim 
piłka zostanie uderzona), otrzyma 
on żółtą kartkę. Dotąd arbiter na- 
kazywał jedynie powtórne strzela- 
nie karnego. 

(zp) 





gody do XXI wieku jest bardzo 
nieznaczne. Do końca naszego stu- 
lecia klimat pozostanie taki, jaki 
zaobserwowano w ciągu ostatnich 
40 lat, z większą możliwością ocie- 


| >= — miasto w głębi Polski 
leżące — od wieków historia 
związała z Bałtykiem. Początków 
owej więzi można szukać już w cza- 
sach sejmu, zwanego lubelskim, 
który w 1569 roku zatwierdził 
ustanowioną przez króla Zygmun- 
ta Augusta Komisję Morską, czyli 
urząd do spraw morskich, floty 
wojennej, portów, żeglugi itp. 


Polska Komisja Morska stano- 
wiła zaczątek pierwszego na świe- 
cie Ministerstwa Żeglugi i Admira- 
licji. Posiadała stałe fudusze, dbała 
o budowę portów, okrętów, wy- 
znaczała dowódców oraz wydawała 
regulaminy dla floty wojennej. Jej 
siedzibą było. miasto Gdańsk. 

Drugie historyczne wydarzenie 
dotyczące polskich dziejów mor- 
skich miało też miejsce w Lublinie 
przed czterdziestu laty. Jeszcze 
trwała wojna. Ale stąd właśnie, tuż 
po wyzwoleniu miasta spod hitle- 
rowskiej okupacji, rozeszła się 





Morski Batalion Zapasowy two-. 


rzony był po to, by po odzyskaniu 
wybrzeża zabezpieczyć stocznie 
oraz przejąć okręty. Na history- 
cznym zdjęciu uwidoczniony jest 
moment przejmowania Stoczni 
Schichau — obecnej Stoczni Gda- 


























Pani” 
Przesyłam Wam po 
rtret pt. „Nasza Pani 


który sama malowałam 
Chodzę do drugiej klasy 
Szkoły Podstawowej 
w Parądzicach, a miesz 
kam w Leźnicy Wielkiej, 
woj. łódzkie. . 

Bardzo lubię naszą pa 
nią, bo jest dobra. List na 
tym kończę i proszę—wy 
drukujcie go w „Świecie 
Młodych” razem z po- 
rtretem. 


Karolina Majer 


BYĆ SAMORZĄDNYM ... (11) 





KONFLIKT! 


Czym jest szkoła? Oficjalnie i z założenia: 
miejscem, gdzie młodzi uczą się rozmaitych 
pożytecznych rzeczy oraz gdzie dorośli nauczy- 
ciele pomagają im w tym dziele, użyczając swe- 
go doświadczenia, talentu i wiedzy. To prawda, 
a przynajmniej — taka powinna być prawda! 

Można jednak na to spojrzeć inaczej, z punk- 
tu widzenia niektórych uczniów i niektórych 
nauczycieli. Szkoła w ich odczuciu jest miej- 
scem, gdzie młodzi, uciemiężeni nauką, robią 
wszystko, żeby przechytrzyć starszych, zapę- 
dzających ich do pracy (a więc: podpowiadanie, 
ściąganie, oszukiwanie, ucieczki, udawanie 
chorego, „„zagadywanie” na lekcji itp.). Dorośli 
zaś większość swego wysiłku trwonią na to, 
żeby tych młodych nicponi... przyłapać na szal- 
bierstwach i lenistwie (odpytywanie, nagłe kon- 
trole prac domowych, niezapowiedziane kart- 
kówki itp.). 

Toczy się gra nie o to, „kto - z kim” (współ- 
działa), ale o to, „„kto- kogo” (pokona w tej grze 
albo przynajmniej obłaskawi). Nic też dziwne- 
go, że przy takiej pozornej czy rzeczywistej 
sprzeczności dążeń i poczynań muszą, po pros- 
tu muszą, wybuchać co jakiś czas konflikty. 


NASZĄ RANI, 












Konflikt między nauczycielem a uczniami jest 
rzeczą trudną do rozwiązania polubownego, 
przede wszystkim z powodu nierówności stron 
konfliktu. Z jednej strony (uczniowskiej) — po- 
czucie bezsilności, wyrażające się w tzw. pysko- 
waniu, demonstracyjnym nic-nie-robieniu lub 
ucieczkach z lekcji. Z drugiej strony (nauczycie- 
Iskiej) - chęć pokazania swej przewagi, łatwość 
szafowania dwójami, potępianie ucznia na po- 
siedzeniach rady pedagogicznej, demonstro- 
wanie złego humoru. 

Taki konflikt może być jednak rozstrzygnięty 
z korzyścią, a przynajmniej bez uszczerbku dla 
obu stron. Ale tylko wówczas, gdy stworzy się 
sytuację wyłożenia wszystkiego na zasadzie 
„kawy na ławę”. Kto to ma zrobić? Jeśli klasa jest 
samorządna, powinna ło zrobić klasa, przy 
współdziałaniu ze swym wychowawcą. 

Zaprosić groźnego i obrażonego nauczyciela, 
tak. Ale nie po to, by wyliczyć mu swoje pretens- 
je. Po to, żeby wspólnie zastanowić się nad tym, 
jak uzdrowić sytuację na lekcjach jego przed- 
miotu. Wystąpić z ofertami, a nie ze spóźniony- 
mi pretensjami. 

Niewielu będzie takich nauczycieli, którzy 
odmówią... 

Samorządność - to także umiejętność 
wszczynania dialogu, nawet wówczas, gdy się 
jest z kimś w konflikcie. Przede wszystkim 
wtedy. 

Julian Konstanty 


Tak rodziła się ludowa marynarka wojenna 





DROGA NAD BAŁTYK 


wieść, że na terenie byłego obozu 
zagłady w Majdanku ma być for- 
mowany oddział marynarki wojen- 
nej. Wieść wyprzedziła wprawdzie 
o kilka miesięcy oficjalne rozkazy, 
ale przyczyniła się do tego, że kto 


żyw i morzem zainteresowany cią- 
gnął do Lublina... 

W czterdzieści lat później zje- 
chali do tego miasta dziennikarze — 
publicyści morscy, by spotkać się 
ze świadkami tamtych wydarzeń 


i spisać wspomnienia ludzi, którzy 
tworzyli podwaliny marynarki wo- 
jennej. 

Opowieść komandora poruczni- 
ka Władysława Trzcińskiego prze- 
czytacie na str. 3 % 








Wystarczyłaby 
lepsza 
organizacja... 


Bogatą i bardzo starą przeszłość 
ma moja szkoła, Liceum Ogólnoksz- 
tałcące w Bochni. Niedawno podda- 
na została pracom remontowym 
i znów cieszy się młodym i świeżym 
wyglądem. Na pierwszy rzut oka wy- 
daje się szkołą z wszelkimi wygoda- 
mi, ale posiada małe, aczkolwiek do- 
kuczliwe dla nas — uczniów braki. 

Na przykład sprawa szatni przy 
„sali gimnastycznej, zktórej korzystać 
nie możemy, mimo iż jest przezna- 
czona do tych właśnie celów. W za- 
mian za jej przytulność i ciepło ofe- 
ruje się nam balkon przeznaczony na 
widownię, na którym nie dość, że 
jest zimno, to jeszcze pełno „wi- 
dzów”... Ś 

Drugą sprawą jest szkolny radio- 
węzeł. Otóż głośniki znajdują się 
w salach lekcyjnych, które podczas 
przerw są zamykane. Dlatego też ro- 
la szkolnego radiowęzła ogranicza 
się do różnego rodzaju ogłoszeń, in- 
formacji i upomnień. A przecież jak 
miło byłoby posłuchać na przerwie 
trochę muzyki, zrelaksować się 
i uspokoić nerwy przed nową lekcją. 

Niestety, przynajmniej na razie jest 
to niemożliwe. 


aoi KT 0 O ac a _ ____ 


Biuro POD . 





RÓŻNOŚCI... 


© Poszukuję książki Włodzimie- 
„rza Trzcińskiego pt. „Przygotowuje- 
my się do wyboru zawodu”. Będę 
bardzo wdzięczna temu, kto mi ją 
odsprzeda, gdyż muszę zwrócić tę 
pozycję koleżance, a książkę albo 
zgubiłam, albo ktoś mi ją ukradł, 
Magdalena Gawrońska, ul. Warsza- 
wska 16/43, 05-660 Warka; © Posia- 
dam wiele zdjęć i plakatów zespołów 
rockowych. Wymienię je na artyku- 
ły, zdjęcia, plakaty lub informacje 
o zespołach: Kajagoogoo i Bee Ge- 
es, Marzena Rodak, ul. Topolowa 
4/60, 20-352 Lublin; © Poszukuję sa- 
dzonek różnych kaktusów, Joachim 
Zawieja, oś. Waltera 6/7, 19-200 
Grajewo; © Pilnie poszukuję książki 
"dla | klasy liceum ekonomicznego 
Aleksandra Lipy pt. „Arytmetyka go- 
spodarcza”, Jolanta Jachowicz, ul. 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 





© Otrzymałam wiele listów zróżnych 
państw Świata, m. in. z Bulgarii, Szwe- 
cji, Jugosławii, Kuby, Egiptu iqwielu 
innych. Nie jestem w stanie korespondo- 
wać ze wszystkimi, więc chętnie odstąpię 
niektóre adresy moim rówieśnikom, 
Ewa Turek, ul. Rutkowskiego 8 m. 6, 
20-243 Lublin; © Mam 12 lat. Cenię 
prawdę i szczerość. Lubię historię staro- 
żytną, książki, kino, dyskoteki i słonie, 
Agnieszka Pawlik, ul. Kolejowa 23, 42- 
245 Secemin; © Mam 14 lat. Lubię 
sport, muzykę rockową, zbieram fotosy 
i plakaty zespołów, aktorów i.piłkarzy. 
Jestem wesoły, lecz czuję się samotny, 
Marcin Szaturma, os. Zielone 13/6, 
31-970 Kraków — Nowa Huta; © Mam 


Ale przede wszystkim mojej szko- 
le potrzeba dobrych „belfrów”, ta- 
kich z prawdziwego zdarzenia. Z ca- 
łego grona pedagogicznego do- 
brych nauczycieli i zarazem prawdzi- 
wych przyjaciół młodzieży jest 
dwóch. Stąd języki: rosyjski, nie- 
miecki i angielski są najbardziej lu- 
bianymi. Bo przecież siła | moc tkwi 
w nauczycielu, który potrafi do swo- 
jego przedmiotu zachęcić (lub od- 
wrotnie). 

Wiele jest niedociągnięć w naszej 
szkole, ale z pewnością przy lepszej 
organizacji i inicjatywie ze strony 
dyrekcji i uczniów zniknęłyby one. 


. Dotrzymania 
terminu! 


Budynek, w którym. się uczymy 
w Tuszowie Narodowym, jest już 
stary; wybudowano go jeszcze 
przed wojną. Jest parterowy, z du- 
żym strychem. Dach pokryty da- 
chówką, też już dosyć starą. W czasie 
opadów dachówka często przecieka 
i w niektórych salach robią się duże, 
mokre plamy na suficie. Czasami na- 
wet woda kapie wprost na ławki, co 
nie należy do przyjemności. Jesttu 6 
sal lekcyjnych, uczymy się na dwie 
zmiany, najmłodsze klasy wychodzą 


Okrzei 16/17, 20-128 Lublin; © Po- 
szukuję zdjęć, widokówek i informa- 
cji dotyczących Chińskiej Republiki 
Ludowej, Arkadiusz Biesok, 43-392 
Międzyrzecze Górne 95; © Poszuku- 
ję atlasu geograficznego dla klas V|-- 
VIII, Beata Świerczek, Jasienica 676, 
43-384 Jaworze; © Zbieram zdjęcia, 
prospekty oraz znaczki dotyczące sa- 
mochodów i motorów. Nawiążę 
kontakt z kimś, kto posiada podobną 
kolekcję, Wojciech Andrzejewski, ul. 
Gwiaździsta 5/103, Gorzów Wikp.; 
© Poszukuję komiksu ze „ŚM” pt. 
„Binio Bill kontra trojaczki Benneta” 
oraz szesnastego nr. „ŚM” z 1984 r. 
W zamian oferuję fotosy z gwie- 
zdnej sagi, Adam Przewożny, ul. 
Niedziałkowskiego 23/4, 00-472 Po- 
znań; © W zamian za zdjęcia i infor- 
macje dotycząe Iglesiasa odstąpię 
adres fan-clubu tego piosenkarza 
lub adresy polskich klubów piłki noż- 
nej, Iwona Romanowska, ul. 3-go 
Maja 21/88, 05-120 Legionowo; 
© Poszukuję książek do I klasy tech- 
nikum ogrodniczego: język niemiec- 
ki, zoologia i fizyka, Maryla Budzi- 
szewska, -Zochy, 06-456 Ojrzeń; 
e Sprzedam płyty i kasety rocko- 
wych zespołów polskich i zagranicz- 
nych, Andrzej Skierski, ul. Śniadec- 


14 lat i jestem bardzo samotna. Odpiszę 
każdemu, kto do mnie napisze, Agniesz- 
ka Boroń, ul. Serbska 2/63, os. Wola 
Duchacka, 30-681 Kraków; © Chodzę 
do V klasy, Interesuję się piłką nożną, 
lubię czytać książki o tematyce przygo- 
dowej. Szukam przyjaciół, Dariusz De- 
neka, Karolinów, 22-110 Ruda Huta; 
© Jestem nieśmiała. Mam 14 lat. Intere- 
suję się muzyką rockową. Lubię kino, 
książki, dyskotekę. Zbieram plakaty 
różnych zespołów, Danuta Sielicka, ul. 
Cystersów 6/1a, 80-330 Gdańsk-Oliwa; 





© Mam 13 lat; Jestem wesoła; interesuję 
się muzyką rockową. Moje ulubione ze-- 


społy i wykonawcy to: Lombard, Kom- 


bi, Elvis Presley, Limahl i Shakin Ste- 


=-oż żnGwiezdnych 


MOJEJ SZAULUEY 


dopiero o 17.00. Dzieci pochodzą 
również z innych wsi odległych od 
szkoły o około 2 km. 

Obecnie buduje się już nową szkó- 
łę, podobno ma być otwarta 22 VII 
1985 r. Chociaż tempo robót nie na- 
pawa zbytnim optymizmem, wierzę, 
że termin zostanie dotrzymany. Bę- 
dzie to duży, piętrowy budynek (na 
razie bez sali gimnastycznej, która 
ma być dobudowana w następnych 
latach; obecna sala gimnastyczna 
mieści się w piwnicach urzędu gmi- 
ny. Nie jest ona mała, lecz niska, 
gdyż ma tylko 2,5 m wysokości). 
W nowej szkole znajdzie się również 
świetlica, stołówka, szatnie, pracow- 
nie, mieszkania dla nauczycieli itp. 
Nowy budynek to główne marzenie 
uczniów i naszych nauczycieli. 

Oby szybko się spełniło! 


Konrad (czł. LR) 


Młodym 
poznaniakom 
zmienił się 
charakter? 


Chodzę do szkoły na nowym osie- 
dlu mieszkaniowym w Poznaniu. 
Nauczyciele dużo zadają, uczniowie 


kich 62 b/26, 86-300 Grudziądz; 
© Poszukuję fotosów Urszuli, plaka- 
tu zespołu The Shorts i Stevie Won- 
dera. W zamian oddam wiele plaka- 
tów zespołów polskich i zagranicz- 
nych, jak np. Kajagoogoo lub Lady 
Pank, Małgorzata Jankowska, 64- 
121 Kąkolewo 128; © Posiadam do 
wymiany zeszyt IS pt. „Kontynenty — 
Ameryka Łacińska” (czysty). Wymie- 
nię go na inne (czyste) zeszyty z serii 
1S lub odkupię albumy dla kolekcjo- 
nerów. Poszukuję także następują- 
cych ilustracji do w/w zeszytu: 276, 
278, 279, 281, 286, 252-275, Agnie- 
szka Ludwicka, 62-663 Chełmno; 
© Nawiążę kontakt z osobami intere- 


*- sującymi się kaktusami, Joanna Ma- 
jewska, ul. Wojska Polskiego 4/46, _ 


09-500 Gostynin; © Poszukuję „Ma- 
łego Modelarza' nr 8 z 1972 roku, 
Krzysztof Krawczyk, ul. Noskow- 
skiego 1/37, 62-510 Konin; © Poszu- 
kuję adresów zagranicznych firm 
wysyłających swoje  prospekty. 
W zamian mogę wysłać komiksy, 
inne adresy lub podręczniki szkolne. 
Dokładny wykaz prześlę na życzenie, 
po dołączeniu znaczka na odpo- 


wiedź, Jan Cygan, Miętków 148, 32- 


551 Babice; © Poszukuję następują- 
cych odcinków Tytusa: I, IV, V, VI, 


vens. Kto szuka prawdziwej przyjaciół- 
ki, niech do mnie napisze, Donata Bart- 
nicka, ul. Stare Miasto 21 m. 5, 13-230 
Lidzbark Welski; © Mamy po 14 lat. 
Mieszkamy w górskiej miejscowości na 
południu Polski. Interesujemy się muzy- 
ką rockową, lubimy zespoły: Lady 
Pank, The Shorts, Oddział Zamknięty, 
Kajagoogoo, Limahla. Mamy poczucie 
humoru. Obie jesteśmy spod znaku 
Ryb, Bardzo chciałybyśmy znaleźć przy- 
jaciół, Aleksandra Janica, ul. Stroma 
29, 43-370 Szczyrk, Monika Musiał, ul. 


Beskidzka 15, 43-270 Szczyrk; © Zbie- _ 


ram widokówki, interesuję się rańcem, 
muzyką nowoczesną. Mam 14 lat. Ewa 
Krajewska, ul. Mickiewicza 16/7, 10- 


509 Olsztyn; © Interesuję się tańcem * 


towarzyskim i nowoczesnym. Chodzęna 


"kursy "tych -tańców.: Lubię rysować 


i/śmiać_ się. Chętnie odstąpię fotosy 
h wojen”, * Agnieszka 
Adamczyk, ul. Grunwaldzka 12a/6, 73- 
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na to narzekają - po prostu normal- 
ka. Wszystko byłoby okoy, gdyby nio 
bałagan. Nio pomagają ani apolo do 
uczniów, ani działająca gorliwio 
służba porządkowa, ani nawet coro- 

- czne malowanie | naprawy urzą: 
dzoń. Zopsuto krany, wyrwano gnia- 
zdka w ubikacjach są na porządku 
dziennym. Wszyscy niby chcą do- 
brze, a wychodzi źlo, Jak to sią dzia- 
je? Może już nie jesteśmy rodowity- 
mi poznaniakami, znanymi z porząd- 
ku? A może... no właśnie, może nale- 
ży nauczyć porządku owe „wyjątki”, 
które psują opinię nie tylko naszej 
szkoły, lecz także młodzieży w całym 
kraju? Powinniśmy udowodnić do- 
rosłym, że nie tylko nie jesteśmy 
gorsi, lecz nawet lepsi. 

Chciałabym podać przykład doło- 
żenia „cegiełki” brudu przez doro- 
słych. Otóż sprzątaczki zamiatają tyl- 
ko środki korytarzy, a papierki 
i ogryzki jabłek walają się, dopóki 
jakaś litościwa dusza z pierwszej czy 
drugiej klasy ich nie podniesie... 


Inka 


Sprawa 
i rodziców, 
i wychowawców 


Od pewnego czasu obserwuję 

/ środowisko szkolne. Ito co zauważy- 
łam wstrząsnęło mną. Zachowanie 
uczniów jest wprost ohydnel Pew- 
nego dnia po lekcji, w czasie prze- 
rwy, kiedy jadłem drugie śniadanie, 
dwóch wielkich dryblasów z szóstej 
lub siódmej klasy przebiegając obok 
mnie wytrąciło mi jedzenie z ręki. 
Nie będę wymieniał takich „zabaw” 
jak podstawianie nogi, pisanie po 
ścianach „Jurek kocha Elkę”, czy też 
bicia bez powodu. Wiele jest też 


VII, IX, X, XII, XIII, XIV, XVI. Wzamian 
mogę odstąpić książki: „Tajemnica 
zielonej pieczęci”, „Wyspa Złoczyń- 
ców”, „Timur i jego drużyna”, 
„Chłopiec z Salskich Stepów”, „No- 
wele wybrane” B. Prusa, adresy firm 
zagranicznych, plakaty zespołów 
rockowych i komiksy „ŚM”, Krzysz- 
tof Leniart, ul. Janka Krasickiego 
2/14, 37-310 Nowa Sarzyna; © Po- 
szukuję fotosów Limahla oraz jego 
płyty, za którą mogę zapłacić lub 
wymienić na dużą płytę „Lady 
Pank”, Małgorzata Żebrowska, ul. 
Barcza 9/37, 10-686 Olsztyn, telefon 
33-34-77; © Poszukuję adresu fan- 
clubu Stevie Wondera i Shakin Ste- 
vensa. W zamian oferuję adresy fan- 
clubów: The Shorts, Scorpions, Iron 
Mayden oraz Kim Wilde, Robert Ma- 
ciąg, ul. Sowia 5/10, 59-300 Lubin; 
© Poszukuję prospektów, katalo- 
gów, książek oraz zdjęć samocho- 
dów i autobusów. W zamian prześlę 
plakaty, zdjęcia zespołów: Budgie, 
AC/DC, Lady Pank, Kajagoogoo, 
Trankie Goes To Hollywood, Turbo, 
Kiss, Azyl-P oraz Jona Andersona, 
Klausa Schulze, Anny Jantar. Posia- 
dam też adresy zagranicznych ze- 
społów, Jacek Filip, ul. Lwowska 
116/19, 33-300 Nowy Sącz. 


200 Choszczno; © Mam 14 lat. Lubię 
muzykę młodzieżową, gram na akordeo- 
nie, zbieram plakaty, Iwona Miełta, ul. 
Witkiewicza 42/10, 44-100 Gliwice; 
© Chodzę do VIII klasy. Mieszkam na 
kolonii daleko od innych koleżanek. 
Dlatego bardzo chciałabym, żeby ktoś 
do mnie napisał, Alina Karpiuk, kolonia 
Sosnówka, 21-518 Sosnówka; © Mam 
14 lat. Lubię muzykę dyskotekową 
i sport. Moim hobby jest piłka nożna 
i judo, Beata Moks, ul. Krucza 2/43, 
53-411 Wrocław 14; © Mam 14 lat, 
Choruję na serce i często muszę leżeć 
w łóżku. Nawet nauczyciele przychodzą 
do mnie do dómu, aby przerabiać ze mną 
lekcje. Byłoby mi więc bardzo miło, 
gdyby ktoś zechciał do mnie napisać, 


Anna Peruga, ul. Moniuszki 57/10, 56- — 


"_ A00 Oleśnica; © Tnteresuję się narciars- 








| tyczno-technicznych (robótki i wyszy- 


z twem wodnym oraz mechaniką pójazdo- 
wą: Nie znoszę matematyki i zajęć prak- 3 








ładów różnogo rodzaju nie- 
(arp nieodpowiodzialności 
I lokkomyślności. Wiom, ża z ust po- 
dobnych uczniów nio padnie słowo 

opraszam”. 

Se (SOdWAE lub w codziennoj 
drodze do szkoły zdarzają sią rów- 
nież przykłady chuligaństwa. Wraca- 
jąc ze szkoły zobaczyłom grupką 
chłopców, którzy przechodząc obok 
starszej wiekiom osoby krzyknęli: 
„Babciu, zgwałcą cię!”. To było coś 
przerażającogo. Gdzio jest kultura? 
Czy nigdy nie wytępi sią takiego chu- 
ligańskiego zachowania? Myślę, że 
to sprawa i rodziców, i wycho- 


Moja córka potrafi 
tylko wymagać... 
Przeczytałam list ,„Mańki” ze 120 nr, 


„ wawców. z „ŚM”. Wydaje mi się, że jej rodzice 
trochę przesadzają z tymi zakazami, no 
Patrycjusz (11 lat) a już ubieranie dziecka na silę w to co 


ELA się im podoba jest calkowitą przesadą, 
Młodzież jest dziś jednak bardzo 
. niedobra. Moja córka ma 14 lat, a nie 
zliczyłabym ile łez nią wylalam. 
Potrafi tylko wymagać, w zamian nic 
nie dając, nie można się doczekać ną- 
wct ciepłego słowa. Przez wiele lat 
karała mnie w ten sposób za to, że 
rozwiodłam się z jej ojcem łobuzem, 
pijakiem, który w dodatku przy każdej 
okazji buntował ją przeciwko mnie. 
Mam 40 lat i silną nerwicę, z którą 
coraz trudniej żyć, Jestem pełna bólu, 
goryczy i żalu. Mnie się wydaje, że wy 
w tych gazetach, radiu i telewizji za 
dużo teraz mówicie o partnerstwie, a za 
mało o zwykłym szacunku dla star- 
szych, dla rodziców za trud wychowa- 
nia. Młodzi to wszystko tak odbierają, 
jakby nam robili łaskę, że żyją. 
Piszcie o tych sprawach, bo może są 


Co nas to może 
obchodzić?! 
— ajednak 


Nasza szkoła jest podobno na wy- 
sokim poziomie nauczania. Głów- 
nym problemem jest sprawa sto- 
sunków pomiędzy uczniami a nau- 
czycielami. Lekcje w szkole ciągle 
„wypadają”, a to pani chora, a to 
znowu zastępstwo i tak do końca 
roku szkolnego. A potem wielkie wy- 
magania i słowa: nie uczyliście się, 
nie wiadomo co macie w głowie itd. 
Nauczyciele nie liczą się z niczym — | 
palą papierosy, a potem resztki 
wrzucają do doniczek z kwiatami. 
Uczniowie nie mają prawa powie- 
dzieć nic na ten temat. Bo co nas to 
może obchodzić! 
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Jaka jest twoja 
rodzinna miejscowość? 
NASZA WIEŚ 
JEST KOLOROWA 
I INTERESUJĄCA 


U nas, w Domaradzu w wojewo- 
dztwie krośnieńskim jest bardzo 
fajnie. 

W naszej szkole są dobrzy nau- 
czyciele, nikt na nich nie narzeka. 
Uczniowie są bardzo zgrani. Szkołę 
okala piękny żywopłot. W naszej 
wsi mamy mały drewniany kośció- 
łek chętnie zwiedzany przez turys- 
tów. Pochodzi z XVI wieku. Wokół 
znajdują się dęby sadzone podczas 
budowy kościoła, a więc też bardzo 
wiekowe. Buduje się nowy kościół. 
Przy kościele znajduje się „Dom 
Pielgrzyma”. Ozdobą naszej miej- 
scowości jest piękny park porząd- 
kowany przez młodzież szkolną. 
W parku znajdują się sprzęty do 
zabaw dla przedszkolaków. Kino 
jest w remoncie i dlatego jest tro- 
chę nudno, lecz w najbliższym cza- 
sie znów otworzy swoje podwoje. 
Nasze wieś jest nieduża, lecz bar- 
dzo kolorowa i interesująca. Zapra- 


szamy wszystkich do przyjazdu do 
Domaradza. 





zwiazku 2 EE wy „Czy: 









it jest czasami złośliwy czy 
przy okazji bardzo lubi 







z nas czegoś potrzebuje, potrafimy. 
dojść do porozumienia, Siostra jest mi 
—_ bardziej | , ale i jej nic nie 

> brakuje — lubi się kłócić. Moja mama 
jest za to cudowna, potrafi zrozumieć 
(kiedy trzeba i poradzić, Każdy jest nią 
zachwycony, zarówno dorośli jaki mo- 
| je koleżanki i koledzy zaglądający do 

mnie od czasu do czasu. ć 

; Uważam, że winę ponosi zarówno 
| mama Ewy, która troszeczkę przesa- 
| dza myśląc, że Ewa wszystko zrobi, 

wanie). Kocham turystykę, Ewa We- | żeby dokuczyć swojej młodszej sios- 
ncewicz, ul. Śluzowa 1, 16-300 Augus- _ | trze, jak i sama Ewa, która może nie 
tów; © Mam 11 lat. Interesujęsię życierr. _ próbuje temu zapobiec. Od razu się 
zwierząt oraz samochodami, Piotr Gi. najeża i wygląda to tak, jakby usiłowała 
bas, ul. Starogardzka 14, 89-650 (potwierdzić domysły mamy. Niepoko- 
Czersk; © Mam 16 lat. Interesuję się jące jest jednak to, że jak Ewa pisze: 
numizmatyką i filatelistyką. Moje ulu- / ...»doszło do tego, że zaczęłam się 
bione zespoły to: Bajm, Lady Pank, _ jąkać i boję się mamy”. Nie wiem ile 
Kombi, Maanam. Szukam przyjaciół, wtym jest prawdy, ale jeżeli tak jest, to 

Karol Turczyn, Kowalewo 24, 64-830 Ewa musi być ciężko przestraszona. 
Marganin. — - -_ Co$ musiało ten strach spowodować, 
Jakby nie było, należy taką sytuację 
rozwiązać i to jak najszybciej, I tu 
zgadzam się z Wami, Ewa musi okazać 
swojej siostrze trochę serdeczności. IŚĆ 
z nią czasem do kina na bajkę, na 
spacer, kupić jakiś drobiazg lub poczy- 





SETZYTT, 


Uczennice klasy VI 














































spacery 


spacery to .. 


= Mamo, kochana, najdroższa! Kup nam 
psa. Babcia opowiadała, że kledy ty byłaś 
mała, zawsze miałaś jakiegoś zwierzaka, My 
też chcemy. Prosimy cię. Błagamy! Będziemy 
o niego dbały, będziemy z nim wychodziły na 








- Dajcie spokój. Skąd brać dla niego ża 
rcie, jeśli dla nas mięsa nie wystarcza. | juł 
widzę, jak wychodzicie z nim na spacery. Na 
pewno wszystko spadnia na moją głowę. Bo 
ojciec przecież w ogóle nie zgadza się na psa 
Na 8 piętrze?! Na razie więc naprawdę nie ma 
©0 © tym myśleć. Może kiedyś. 

Właściwie to ja chyba bardziej jeszcze chcę 
mieć tego psa niż one. Może by tak kupić 
rasowego — podobno Związek Kynologiczny 
zapewnia wtedy kartki na ochłapy chociaż 
Tylko skąd wziąć na tego rasowego pienią- 
dze?! Skoro rozmawiałyśmy o jamniku. 
pewno nawet na dziesięciu tysiącach się 
skończy. Trudno, muszę zacząć odkładać już 
od dziś. A im nic nie powiem. Będą miały 
niespodziankę. Tatę jakoś się przekona. Zre- 
sztą, kto by się nie przekonał do takiego 
ślicznego szczeniaka? Z wychodzeniem na 
Już wiem! Zawrę z Dorotą 
umowę, że to jest jej pies. Może ją to zmobili- 
zuia do odpowiedzialności. 


Dorotko, w: 


Oj, mamo 
prawdę zdążę 


Oj, mamo, j 
gam kołdrę! 


= No wiesz, a| 
brze, zaraz idę si 





mal O, proszę! J 


Dlaczego ja mi 
ma?! Jeszcze mi 
ciągle stoję nad 





Gy dotarła do mnie wiado- 
mość, że w Lublinie formuje 
się marynarka wojenna, wyru- 
szyłem tam natychmiast — roz- 
poczyna opowieść komandor 
porucznik Władysław Trzciński. 

Piętnastego listopada jestem 
na miejscu. Okazuje się, że two- 
rzy się tu tak zwany Samodziel- 
ny Polski Zapasowy Batalion 
Marynarki Wojennej*. Jego do- 
wódcą jest komandor porucz- 
nik Karol Kopiec. Znamy się 
sprzęd wojny. Radość ze spot- 
kania jest więc ogromna. 





Komandor porucznik Władysław Trzciński (na zdjęciu z 1945 r.) za 


Mieliśrny 
jeden mundur 
marynarski 


Nasze koszary początkowo 
mieściły się w obozowych bara- 
kach, tych najbliższych szosy. 
Ciasnota. Spaliśmy na słomie, 
na drewnianych piętrowych 
pryczach. Sienników ani koców 
nie było. Nie wszyscy mieli 
mundury. Mówię o zielonych 
drelichach. Niektórzy nie posia- 
dali nawet butów. Maszerowali 
więc w kaloszach, ale bez...skar- 
pet. To był przecież czas wojny, 
listopad 1944 roku. 


udział w obronie Kępy Oksywskiej odznaczony został Krzyżem 
Virtuti Militari. Przed czterdziestu laty tworzył On podwaliny mary- 


narki wojennej 


Do batalionu ciągnęli wszy- 
scy, którzy mieli kiedykolwiek 
kontakt z morzem. A więc nie 
tylko przedwojenni żołnierze 
z marynarki wojennej, ale pra- 
cownicy służb portowych, ma- 
rynarki handlowej, a także ci, 
którzy po prostu chcieli służyć 
na morzu. A ja ukończyłem 
przed wojną Szkołę Marynarki 
Wojennej w Toruniu, miałem 
doświadczenie frontowe, bo 
w 1939 roku broniłem Kępy 
Oksywskiej. Nie tylko więc zo- 
stałem natychmiast przyjęty, ale 
objąłem -stanowisko zastępcy 
dowódcy batalionu do spraw 
morskich... 





Przepraszam, mieliśmy na ca- 
ły batalion jeden granatowy 
mundur marynarski. Bosman- 
mat Antoni Golichowski prze- 
chował go przez okres okupacji 
i w nim się zameldował w bata- 
lionie. Toteż w czasie defilady 
czy przemarszów zawsze dawa- 
liśmy go do pierwszej czwórki... 
— Przez cały listopad trwał na- 
pływ ludzi do batalionu. 
W pierwszych dniach grudnia 
rozpoczęło się szkolenie w po- 
szczególnych kompaniach. Naj- 
mniej kłopotów było z kompa- 
nią desantową; ci, wiadomo, 
muszą świetnie strzelać, być 
sprawni i wytrzymali. Najwięcej 
— z pokładową... Bo i skąd mie- 
liśmy wziąć w Lublinie nawiga- 


szkoły musisz |osrcze wyjść z Pyzą. 


Ja ci dam dwie minutki. Uwaga! Ścią 


- Dorotko, pospiosz się. Pies nie wytrzy- 


nigdy nie nauczy się porządku 

= No to już chyba nie muszę z nią wycho- 
dzić, skoro i tak się wysikała. 

— Marsz na spacer. W tej chwili! 


nak naprawdę trzeba je było lać od małego? 
Bo do tych moich ciągłych gadek, tłumaczeń, 


stawaj, przed pójściem do 


jeszcze pięć minutek, na 


Dorotko, pięć minut już minęło 


eszcze dwie minutki. 
le ty jesteś! Już dobrze, do- 
ę myć. 


uż nalała! W ten sposób ona 


uszę stale bawić się w ekono- 
tylko brakuje bata, kiedy tak 
nimi i popędzam. Może jed- 





cyjne przyrządył nompania te- 
chniczna natomiast, żeby za- 
poznać się z pracą maszyn, od- 
bywała praktyki między innymi 
w fabryce drożdży i w gorzelni. 

Zbliżała się gwiazdka. W Lu- 
blinie działała już Liga Morska. 
Właśnie Liga zaprosiła nas na 
choinkę do gimnazjum Vette- 
rów. Przygotowano dla każdego 
upominek, a batalion otrzymał 
zebrane wśród mieszkańców 
miasta instrumenty muzyczne 
dla orkiestry. Już wspominałem, 
że spaliśmy bez sienników. 
Właśnie przed ta uroczystą ko- 
lacją wyciągaliśmy z drelichów 


źdźbła słomy, żeby prezento- 
wać się nienagannie. Czegośmy 
sobie wszyscy życzyli w te świę- 
ta? Ano, żebyśmy następne spę- 
dzali w Gdyni. Ale dotarliśmy 
tam dużo wcześniej. 


Niespodziewana 
„anwazja” 

Kiedy tyiko została wyzwolo- 
na Warszawa, komandor Kopiec 
wysłał mnie, abym rozejrzał się 
i znalazł dogodne pomieszcze- 
nie dla batalionu. Znałem Pragę 
doskonale. Zająłem więc na ko- 
szary budynki gimnazjum że- 
ńskiego przy ul. Kępnej 3 i po- 
mieszczęnia przy Otwockiej. 
Ciągle jeszcze mieliśmy tylko 
zielone drelichy. I oto pewnego 
dnia otrzymaliśmy zawiadomie- 
nie, że w Łodzi, w magazynach 
są do odebrania granatowe 
mundury. Porucznik Dobrenko 
wziął kilku żołnierzy, samochód 

"| pojechali. Początek lutego. 
Dzień krótki. O zmroku bramę 
naszych koszar forsują niemiec- 
cy marynarze! Chwytamy za 
broń. Nim doszło do strzelani- 
ny, sprawa się wyjaśniła. Otóż 
w tych magazynach były wpraw- 
dzie mundury marynarskie, 
ale... niemieckie. Chłopcy nie 
mogli się doczekać momentu 
ubrania się w granatowy przyo- 
dziewek i wieźli w te hitlerow» 
skie, z odznakami, naszywkami 
1 tak przyjechali. 


Pomogli nam 
+ kolejarze 


- Na Pradze nie zagrzaliśmy 
_ długo miejsca. W połowie lute- 


przekonywań tak się już przyzwyczalły, ża Oj, 
pewnie w ogóle ich nie słyszą, A ztym psem 
będą w końcu musiała rzeczywiście sama 
wychodzić już nie tylko wieczorem, ale rano. 
No widzisz, niepotrzebnie z nią wycho: 
dziłam. Mówiłam, że nie nia zrobi i miałam 
rację, A teraz jeszcze spóźnię się do szkoły, Ty 
zawsze mnia do czegoś zmuszasz, żoby tylko 
zmusić. Nawet jak to nie ma sensu, 
Ręce człowiekowi opadają! Czy znów za: 
cząć jej tłumaczyć, jak niegrzecznie się do 
mnie odzywa? Jak nie ma słuszności w tym, 
co mówi? Tylko że ona może na to wzruszyć 
ramionami w ten swój okropny sposób, 
a wtedy chyba nie wytrzymam, tylko zacznę 
wrzeszczoć. Niech już sobie idzie. Nic jej nie 
powiem. 
- Magdusiu, wyjdź z psem, Patrz, ja mam 
pełne ręce roboty i w żaden sposób nie dam 
teraz rady, A Dorota wraca ze szkoły dopiero 
za godzinę. 


go otrzymaliśmy rozkaz, że ma- 
my  przemaszerować pieszo 
z Warszawy do Włocławka. Po- 
braliśmy więc przydział żyw- 
ności, otrzymałem oddział żol- 
nierzy i ruszyliśmy pieszo, przez 
most pontonowy na lewy brzeg 
Wisły, a stamtąd na... Dworzec 
Gdański. W tym czasie na front 
odchodziły pociągi z amunicją 
do Torunia i Poznania, a więc 
kierunek nam odpowiadał. Wia- 
domo jednak, że do takiego po- 
ciągu nikt nikogo nie chciał 
przyjąć. Siłą weszliśmy na lory, 
na których leżały „gołkiem” ar- 
tyleryjskie pociski. Lory to prze- 


li. No, niech mnie ona 





wodą. 


mamo. Tak clamno na dworzą 
Wiesz, ża ja sią boją. A Pyza wcale mnie nie 
słucha, Jeszcze mi znów ucieknia 

= A widziazi Mówiłam, ża tak bądzial Na 
mnie nie licz: to jast wnaz pios! Ja od począt- 
ku byłem przeciw, Masz, czago chclałań. 

Po co ja sią na tago psa zgodziłam?! Toraz 
już w żadnym wypadku nie można go oddać, 
bo sią przyzwyczalł. Wiąc nie pozostaja mi nie 
innego, jak ściągnąć fartuch I iść. Dlabli nada- 
raz o coś poprosząl 

- Mamo, najdroższa, kochana! Ta nasza 
szklana kula w sam raz nadaje sią na takie 
malutkie, najmniejsze na świecie akwarlum. 
Najwyżej dla jednej albo dwóch rybek. 

= Mowy nie ma. Już widzą, kto bądzie tym 
rybkom kupował i dawał jedzenie, zmieniał 


- Mamusiul Przysięgamy, że my. Już ty 
sią do tego nawot dotknąć nie bądziesz mu- 


Jak to fajnie być mamuśską 


„lubią”! 


siała. Zresztą to żadna robota. 


kompanii technicznej, za to 
uzbrojona w karabiny maszyno- 
we. Pozostale kompanie rzuci- 
lem na cztery boki wokół ko- 
szar. Wieczorem strzały umilk= 
ły, Część marynarzy wycofałem, 
każąc położyć się do łóżek 
w mundurach i w butach, ź kara- 
binami, żeby mogli w razie cze- 
go wyskoczyć. Po jakimś czasie 
nadjeżdżają nasi. już ciemno 
było. 

— Ilu zabitych? - pytam. 

- Nie ma. 

— Ilu rannych? 

— Nie ma. 

1 odzywa się jeden z maryna- 


ROGA 


NAD 
AŁTYK " 


cież zwykłe platformy bez da- 
chu i ścian. Marzliśmy więc 
niesamowicie. Pociągi jeździły 
nieregularnie, więc kiedy za- 
trzymywały się pod sygnałem, 
marynarze zeskakiwali i palili 
ogniska, żeby się rozgrzać. No 
i zdarzyło się tak, że pociąg od- 
szedł, a część ludzi została. Po- 
zbieraliśmy się dopiero w Kut- 
nie. Z Kutna właśnie kursował 
co drugi dzień pociąg do Włoc- 
lawka. Niestety, akurat wojska 
radzieckie lokomotywę wysłały 
w innym kierunku, żeby prze- 
transportować cukier. 

WkKutnie zajęli się nami kole- 
jarze. Zabrali nas do swoich do- 
mów, nakarmili, napoili i odstą- 
pili własne łóżka! 

Następnego dnia dotarliśmy 
do Włocławka. Zakwaterowano 
nas w koszarach 14 Pułku Pie- 
choty. Czyściutko, łóżka, biała 
pościel... Tu dopiero kompanie 
rozwinęły swoje skrzydła. Roz- 
poczęło się intensywne szko- 
lenie. 

W kilka dni po nas dotarli 
również do Włocławka maryna- 
rze radzieccy, 


Alarm! . 


1 oto ktoregoś dnia słychać 
strzały. Dookoła wybuchają ra- 
kiety. Samochody trąbią. Alarm 
pod bramą. Byłem w tym czasie 
najstarszy stopniem w batalio- 
nie (komandor Kopiec choro- 
wał). Wychodzę, pytam radziec- 
kiego oficera co jest. - Dawaj 
batalion. Niemcy nacierają! — 
Ale był tylko jeden samochód 
wolny, więc pojechała część 


€ tow 


rzy, że oni niczego nie widzieli, 
bo nic się nie działo. 

A następnego dnia sprawa się 
wyjaśniła. Otóż niedaleko Włoc- 
ławka znajduje się miejscowość 
Kowal. Szedł chłop ztego Kowa- 
la po coś tam do Włocławka. 
Z lasu wyszło nagle wprost na 
niego siedmiu, uzbrojonych 
Niemców. To chłop ręce do gó- 
ry iw duchu żegna się z życiem. 
A tamci do niego: — Nie my 
ciebie do niewoli, a ty nas za- 
prowadzisz. — I oddają mu kara- 
biny. Chłopu ciężko było, więc 
się zmądrzył. Dal trzem po dwa 
karabiny, sam jeden trzyma 
i prowadzi. Ktoś w końcu zoba- 

+ czył tę niezwykłą grupę i strzelił 
na alarm. A wiadomo, że jak 
w czasie wojny jeden strzeli os- 
trzegawczo, to i drugi, i dziesią- 
ty za nim. I tak to wyglądało., 

Co poniektórzy wpisali jed- 
nakw historię naszego batalio- 
nu walkę z niemieckimi banda- 
mi. A to nie była prawda. Bata- 
lion ma swoje zasługi i nie trze- 
ba mu nic dodawać... - 


(ciąg dalszy 


w następnym numerze). 


WIESŁAWA MROCZEK 





* Pisemny rozkaz dotyczący 
zorganizowania Samodzielne- 
go Polskiego Zapasowego Bata- 


lionu Marynarki Wojennej nosil 


datę 29 X 1944 r. Ale już w sier- 
pniu rozpoczął się nabór do ba- 
tallonu, na podstawie rozkazu 
ustnego. Kolejny rozkaz naczel- 
nego dowódcy WP, który ukazał 
się z datą 1 II 1945 r. ustanowił 
nową nazwę batalionu, która 
brzmiała: I Samodzielny Morski 
Batalion Zapasowy. 
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= Powtarzam: mowy nie mal 

Jakiż by to był światny prazant dla małoj na 
imieniny. Ależ by sią cieszyła. A ja taż bym sią 
+ przyjamnością pogapiła na ta ryby. Podob- 
no to uspokaja. Wiąć moża jednak sią zta- 
mać? Nial Po tym, jak mnie urządziły z Pyzą? 
Teraz mogą mnie błagać nawet na kolanach, 
a | tak sią nie zgodzą. Doazłaby mi jeszcze 
jedna dodatkowa robota. Jak Im to wytłurna- 
czyć? Jak przekonać, ła tych ryb nia bądzia 
tylko I wyłącznie z ich winy, a nie dlatego, że 
to ja mam jaklaś fanaberie. Znowu muszą 
wstawiać umoralniającą gadką. Jak ja to 


— Już tylka nie nie mów mamo. Wiadomo, 
ża jak ty sią uprznsz, to już sią nie dasz 
przekonać. Ale ty jastaś! Dziąkujamy ci sarda- 
cznia za ta rybki. 

Jak fo fajnia być mamuśka! 





MAMUŚKA 








N; filmie „Imperium kon- 


tratakuje” byłem kilka- 
krotnie i piszę o nim nie tylko 
dlatego, że go dobrze znam (co 
też się przecież liczy), lecz dlate- 
go, że czuję silny sentyment do 
tego filmu. 

Jest tu możliwe wszystko, 
a przynajmniej prawie wszyst- 
ko. Jest walczący ze Złem bo- 
hater pozytywny — Luke Sky- 
walker — wyposażony w nadlu- 
dzkie możliwości, są pojedynki 
na miecze i broń laserową, po- 
gonie, pościgi, pasjonujące 
podróże. Pokazany jest świat 
ciemności, przemocy, pustyń 
śnieżnych, a _ jednocześnie 
świat światła, miłości, przyjaź- 
ni, poświęceń. 

Mieszają się rekwizyty śred- 
niowieczne z futurologicznymi. 
Jest miecz (tyle tylko, że świetl- 
ny), a zakuty w zbroję Vader 
stoi przy uczłowieczonym C- 
3PO, See Theerpio. 

Głównym założeniem w „Im- 
perium kontratakuje” jest to, że 
ma być wizyjnie! I tak jest. Lu- 
cas obok tradycyjnego podzia- 
łu na dobrych i złych wydzielił 
Jeszcze inną kategorię: brzyd- 
kich i paskudnych. Do nich na- 
leżą Yoda, Vader, a w „Powro- 
cie Jedi'* będzie paskudą i Jab- 
ba. Istnieje też podział na ma- 
łych i dużych. Mały jest Yoda, 
gdyż ma tylko 65 cm wzrostu, 
wielcy to Vader i Jabba. Oczy- 
wiście Lucas ma swoje ulubio- 
ne motywy. Jednym znich jest 


„walka Dawida z Goliatem. Wfil- 


mie „Imperium kontratakuje” 
takich przykładów jest wiele: 
myśliwce rebeliantów walczą 
z olbrzymimi maszynami kro- 
czącymi przez Imperium, Luke 


walczy z potężnym Lordem Va- k 


derem... 

We wszystkich częściach 
Gwiezdnej Sagi panuje konsek- 
wentna gigantomania. Są wiel- 
kle statki, sztuczne planety, 
olbrzymie miasto w chmurach, 
potężne pojazdy cywilne i bojo- 
we itd. Niekledy ta gigantoma- 
nia po prostu przytłacza, ale to 
uczucie jest wspaniałe. Nie ma 
tego w żadnym filmie czy książ- 
ce s-f w tym stopniu. ; 


Lucas w „Imperium kontra- 
takuje” zaprezentował identy- 
czną bajkową optyką jaka jest 
w filmach Spielberga. Wystrze- 
ga się jednak wszelkiego ziem- 
skiego realizmu. W kosmosie 
nie ma miejsca na Ziemię z jej 
problemami. Akcję umiejsco- 
wił gdzieś daleko i dawno te- 
mu, przez co już z założenia 
umitycznł fabułę. Oto wątki 
mityczne, które rzucają się 
w oczy: 

W „Gwiezdnej sadze” jest 
wielu bezdomnych bohaterów. 
Luke i Lela stracili swoje domy; 
Lando, Han Solo i Chewie są 
zawodowymi włóczęgami. Je- 
dynym, który zapuścił korzenie 
jest Yoda. Jest on strażnikiem 
Czeluści, w której materializuje 
się Zło — ciemna strona Mocy. 

W filmie istnieje podział na 
przestrzeń i nadprzestrzeń. 
W tę drugą można uciec i choć 
mogą w nią wchodzić także 
statki Imperium, to o żadnym 
starciu mowy być nie może. 


Nadprzestrzeń jest bezkoli- 
zyjna. 
Bohater otwartej przestrzeni, 


jakim jest bez wątpienia Luke, 

często mus, wkraczać w obcą 

sobie przestrzeń labiryntu, by 

stawić czoła wielu niebezpie- 

czeństwom. W „Imperium kon- 

tratakuje” takim  labiryntem « 
Jest „Miasto Chmur”, w „Gwie- 

zdnych wojnach” obszar 
Gwiazdy Śmierci. 

Lucas udowodnił, że tego ro- 
dzaju widowisko, czyli film bez 
określonych granic w czasie 
1 przestrzeni, gwarantuje obec- 
nie super-sukces. Widzowie 
bez względu na wiek walą do 
kin I nikt z nich nie wychodzi 
rozczarowany. Obejrzenie fil- 
mu „Imperium kontratakuje” 
stanowiło dla mnie duże prze- 
życie. Teraz z niecierpliwością 
czekam na „Powrót Jedi' 

| często zadaję sobie pytanie: 
jaki będzie? 


Dariusz Krajewski 
„(Praca nadesłana na konkurs 
- LAG.) 





CZAS WOLNY 
PO ŁOTEWSKU 


| 6x się robi „po szkole”? To, 
co i gdzie indziej, to co 
| u nas. Szuka się zajęć, które 
pozwalałyby się nie nudzić, 
atrakcyjnie spędzić czas. Chęt- 
nie korzysta się z propozycji 
kierowanych specjalnie do na- 
stolatków. Można... = 





poczy 


Ado wyboru są dwie wydawa- 
ne dła czytelników w wieku 
„Światomłodowym””. jedna — to 
„Pionierska Prawda”* drukowa- 
na w wielomilionowym nakła- 
dzie, redagowana w Moskwie. 
Rozprowadza się ją po całym 
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jedną linijkę druku, przecież nie 
znam łotewskiego. 

W gazecie można znaleźć 
oczywiście informacje o życiu 
organizacji pionierskiej, szkoły, 
informacje polityczne, ale także 
artykuły dotyczące takich dzie- 
dzin jak technika, nauka, kultu- 
ra, sport. Pionierzy łotewscy wi- 
dać lubią swoje pismo, skoro 
redakcja otrzymuje około 10 tys. 
listów rocznie. Sporo z nich to 
listy od stałych koresponden- 
tów, którzy piszą na temat zada- 
ny przez redakcję — jak u nas 
członkowie Ligi Reporterów, 
HSI, Tomika czy Klubu Ptakolu- 
bów. Redakcja raz w roku urzą- 


czne. Irudne, wymyślne, mało- 
szkolne. Czytelnicy-matematy- 
cy rozwiązują je w pocie czoła 
zapominając o całym świecie 
I wysyłają swoje wyniki do reda- 
kcji. I tym sposobem... Minister- 
stwo Oświaty wie, kogo należy 
umieścić w szkole o profilu ma- 
tematycznym. 

To jednak, co w pracy gazety 
widać najwyraźniej, to kultywo- 
wanie tradycji narodowych. Słu- 
ży temu między innymi corocz- 
ne święto pieśni i tańca narodo- 
wego. Ludowych pieśni łotew- 
skich jest niezliczona liczba. 
Wydano je już w pięciu opa- 
słych tomach, a w przygotowa- 
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Tak wygląda gazeta łotewskich pionie v-« 


Związku Radzieckim, od 60 lat 
prawie. To centralna gazeta pio- 
nierska. Ale pionierzy każdej re- 
publiki mają jeszcze drugą, wy- 
dawaną w swoim narodowym 
języku gazetę. Łotewska nazywa 
się „Pionieris”, redagowana 
i wydawana jest w Rydze. Uka- 
zuje się dwa razy w tygodniu, 
a jej objętość to połowa nasze- 
go pisma. Nakład 56-58 tys. To 
niemało. Porównajcie - nasze 
niepełne pół miliona w kraju 
36-milionowym i ich pięćdzie- 
siąt kilka tysięcy na 2 miliony 
obywateli. Nie trzeba polować 
pod kioskami, żeby zdobyć 
swoje pismo. 

Co w nim znajdują czytelnicy 
- tego usiłuję się dowiedzieć 
w redakcji. Niestety, sama nie 
potrafię przebrnąć nawet przez 


dza dwudniowy zjazd kore- 
spondentów proponując na 
nim spotkanie z pisarzami, nau- 
kowcami. Jest to frajda. . 

Ale żeby współredagować 
pismo, nie trzeba być stałym ko- 
respondentem. Oto ukazuje się 
w księgarniach nowa, ciekawa 
książka dla dzieci lub młodzie- 
ży. „Pionieris” wtedy ogłasza: 
zbieramy pytania do rozmowy 
z pisarzem. Pytajcie. No i pytają, 
a redakcja w ich imieniu prowa- 
dzi wywiad. Ponadto zachęceni 
przez swoją gazetę, czytelnicy 
piszą recenzje nowej książki. 
| wreszcie ukazuje się w piśmie 
komplet materiałów: wywiad 
z pisarzem i plik czytelniczych 
recenzji. 

Ciekawym pomysłem „Pio- 
nierisa' są... zadania matematy- 
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niu jest następnych dziesięć. 
Podobno udało się ich zebrać 
(aż się boję podać tę liczbę, po- 
dejrzewając, że źle usłyszałam) 
1 mln 200 tys. Oczywiście to już 
nie zasługa zaprzyjaźnionej 
z nami gazety. 

Czym żyją „Pionieris” i jego 
czytelnicy w ostatnich tygod- 
niach? Przygotowaniami do 
Światowego Festiwalu Młodzie- 
ży i Studentów, który odbędzie 
się w Moskwie w przyszłym ro- 
ku. Pionierzy przygotowują 
własnoręcznie wykonane upo- 
minki dla uczestników festiwa- 
lu. A te rzeczy umieją robić 
wspaniale - żadne buble, 
a przedmioty naprawdę śliczne. 
Piszą listy do uczestników festi- 
walu, nazywają tę akcję pocztą 
pokoju. I wreszcie — wypowia- 


dają się, kogo chcieliby wiazrex 
jako swego delegata na moskie- 
wskim pokojowym zlocie mło- 


dzieży. 

Gazetę przeczytaliśmy. Co 
robić z resztą popołudniał 
Można... 


do filharmonii albo do Kate- 
dry Domskiej. Niedawno ją 
właśnie otwarto dla publicznoś- 
ci ponownie. Stare, zabytkowe 
organy wymagały remontu 
i operację tę przechodziły 
w NRD. Koncertów nie było. Te- 
raz więcchętnych słuchaczy jest 
masa. | w swej ogromnej części 
bardzo młoda to publiczność. 
No, ale jeśli tyle się śpiewa 
w szkole... Dziś w programie 
obok utworów łotewskich kom- 
pozytorów Feliks Nowowiejski 
i Jan Sebastian Bach. 

Jeśli ktoś woli, może wybrać 
teatr. Są w Rydze dwa teatry 
młodego widza. Jeden daje 
przedstawienia w języku łotew- 
skim, drugi w rosyjskim. Oba 
języki są tu równoprawne. Jeśli 
ktoś nie zna łotewskiego, może 
posłużyć się słuchawkami i od- 
bierać tekst w języku rosyjskim. 
Aha, żeby nie było żadnych po- 
myłek, muszę dodać, że nie 
chodzi tu o teatr kukiełkowy dla 
dzieci, a o normalny teatr żywe- 
go aktora z repertuarem dosto- 
sowanym do upodobań, po- 
trzeb (dyktowanych także wy- 
mogami programu szkolnego) 
i możliwości rozumienia sztuki 
przez nastolatki. 

W teatrze, kinie, na koncer- 
tach nie bywa się jednak na co 
dzień. Miejscem, do którego 
bardzo wielu Waszych rówieś- 
ników przychodzi nawet parę 
razy w tygodniu jest 





Proporczyki ryskiego pałacu pionierów. Pierwszy to wizytówka pałacu, drugi — wizytówka jednego 
z pałacowych zespołów tanecznych 


Mieści się w zabytkowym za- 
mku (XIV-XVI w.) zbudowanym 
przez zakon Kawalerów Liwoń- 
skich. Miasto oddało swym 
dzieciom zamek, symbol luksu- 
suidostatku. Był to dar wspania- 
ły. Ale dziś młodzi gospodarze 
tej niegdysiejszej warowni tro- 
chę się krzywią, że ogromne, 
ustawione w amfiladzie sale nie 
najlepiej służą ich potrzebom. 
Marzy im się taki nowoczesny 
obiekt, jakim jest moskiewski 
pałac pionierów. No cóż, apetyt 
rośnie w miarę jedzenia. 


Stali bywalcy pałacu to 4675 
pionierów, mających do wybo- 
ru wiele kierunków działania 
i zabawy. Można zajmować się 
techniką, modelarstwem, spor- 
tem, turystyką i krajoznaws- 
twem, tańcem. klasycznym, 
współczesnym i ludowym, tkac- 
twem, artystyczną obróbką bur- 
sztynu, skóry, gliny, rysunkiem, 
teatrem. Ci o zacięciu działaczy 
społecznych szukają dla siebie 
zajęcia w kółkach politycznych, 
metodycznych, internacjonalis- 
tycznych. Uff! Jest w czym wy- 


bierać. A przecież ten pałac pio- 
nierski nie jest jedyny. We 
wszystkich dzielnicach Rygi 
działają podobne, choć dużo 
mniejsze ośrodki, znajdujące tu 
właśnie, w zamku, pomoc me- 
todyczną i programową. 


Pałac nie ogranicza się do 
pracy ze stałą, kilkutysięczną ar- 
mią swych bywalców. Organi- 
zuje całą masę atrakcyjnych im- 
prez dostępnych dla wszystkich 
dzieci z miasta i wszystkich dru- 
żyn pionierskich. Są to rajdy tu- 
rystyczne, zawody na orienta- 
cję, spektakle teatralne pałaco- 
wego zespołu dla dziecięcej pu- 
bliczności, święto książki z kier- 
maszem, spotkaniami autorski- 
mi, pokazami filmów. Nie spo- 
sób tego wszystkiego wymie- 
niać bez znużenia czytelnika. 
Co innego oglądać, brać 
w czymś udział, a co innego 
studiować monotonną wyli- 
czankę. Dodać tylko na koniec 
trzeba, że Pałac Pionierów ma 
swój ośrodek wakacyjny nad 
morzem i organizuje tam kolo- 
nie. Jeszcze kilka lat temu bywa- 
liw nim latem harcerze Chorąg- 
wi Szczecińskiej. Bo Szczecin 
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i enerdowski Rostock to zaprzy- 
jaźnione bliźniacze miasta Rygi. 
Myślę, że ta wakacyjna harcer- 
sko-pionierska wymiana odno- 
wi się w niedługim czasie. 


A do tego momentu warto by 
odświeżyć kontakty korespon- 
dencyjnie.  Ryscy pionierzy 
ogromnie lubią pisać i otrzymy- 
wać listy. Kiedy trafiłam na zaję- 
cia kółka internacjonalistycznej 
przyjaźni, widziałam jak dziew- 
częta siedząc za ogromnym sto- 
sem zaadresowanych już ko- 
pert, które miały rozejść się 
w różne strony świata, pracowi- 
cie wpisywały w grubaśny ze- 
szyt, dokąd i kiedy list wysyłają. 
Pośród gablotek z pamiątkami 
z różnych stron świata, gdzie 
pionierzy eksponują znaczki, 
plakietki, proporczyki, regio- 
nalne lalki, zdjęcia, albumy itp. 
nasza, polska, prezentowała się 
żenująco ubogo. 


Czekają tam na Wasze listy. 
Pałac Pionierów, Ryga, Łotew- 
ska Socjalistyczna Republika 
Radziecka. Piszcie! 


EWA DROBNIK 





„Podarty płaszcz” wystawionej w ryskim Teatrze Młodego Widza 


Czy zdoła wychować następcę? 


„ZYGA? 


Piłkarze kończą kariery zwy- 
kle niedługo po trzydziestce, 
a „Zyga” grał jeszcze w wieku 
42 lat. I to jak grał! Starszy pan 
pokazywał młodym, na czym 
polega sztuka futbolu. jego 
umiejętności wystarczały na 
swobodne ogrywanie dużo 
młodszych od siebie. By tak dłu- 
go i na tak wysokim poziomie 
utrzymywać formę, trzeba pro- 
wadzić odpowiedni tryb życia, 
szanować się, po prostu dbać 
o siebie. Bo, jak mawia sam 
Szołtysik, organizmu oszukać 
się nie da. 


aczynał w wylęgarni talen- 
łów profesora Józefa Mur- 
gota, czyli w „Zrywie” Cho- 
rzów. C tej drużynie i jejtwórcy 
pisano już wiele, także na ła- 
mach „Świata Młodych”. Fak- 


tem jest, że tylu świetnych pil- 
karzy nie wychowało się 
nigdzie. 

— „Zryw” to była wspaniała 
szkoła piłki nożnej, ale i życia — 
wspomina „Zyga” Szołtysik. — 
Pamiętam dyscyplinę, której 
wymagał Profesor. Wielu kole- 
gów mieszkało w internacie, 
brakowało czasami nadzoru ro- 
dziców. Profesor starał się za- 
stąpić im rodzinę. Na przykład 
zwracał uwagę na czystość. 
Przed treningiem sprawdzał no- 
Bi, szyję, a gdy ktoś miał ślady 
brudu, wysyłany był do umywal- 
ni. Dopiero potem mógł wziąć 
udział w zajęciach. Inni pobie- 
rali Przyspieszoną lekcję posłu- 
giwania się nożem i widelcem, 
a każdy z nas musiał dokładnie 
pilnować swego sprzętu. Wyro- 
biliśmy sobie dzięki temu nawy- 


ki, które przydały się nam 
w późniejszych latach. - 


Nie miał „Zyga” łatwego star- 
tu. Mieszkał w Suchej Górze, 
a szkoła i klub mieściły się 
w Chorzowie. Musiał wstawać 
o świcie, a potem pół godziny 
maszerować do stacji kolejowej 
w Radzionkowie. Do domu wra- 
cal po 20. Ale te lata wyrzeczeń 
opłaciły się. Chociaż nie wszy- 
scy byli przekonani o piłkarskim 
talencie „Zygi”, bo jak taki mały, 
ledwo 160 cm wzrostu, da sobie 


radę z rosłymi chłopakami. Jed- * 


nak fachowcy szybko mu zaufa- 
li. Jeszcze jako zawodnik „Zry- 
wu” został powołany do repre- 
zentacji polski juniorów na mis- 
trzostwa Europy w Portugalii. 
Drużyna trenera Wiesława Mo- 
toczyńskiego spisała się na Pół- 
wyspie Iberyjskim wspaniale — 
zdobyła srebrny medal. 


Wys kluby zaczęły sta- 
rannie zabiegać o piłka- 
rzy srebrnej drużyny. Po Szołty- 
sika zgłosił się chorzowski 
„Ruch”. A jednak „Zyga” wy- 
brał „Górnika” Zabrze. Przeno- 
siny okazały się szczęśliwe. 


„Górnik” budował wielką dru- 
żynę. Tam właśnie spotkał mło- 
dszego od siebie o 5 lat Włodka 
„Lubańskiego, z którym stworzył 
niezapomniany, doskonale 
„zgrany duet. W dwójkę potrafili 
ograć najlepszych nawe: prze- 
ciwników. Razem zadebiutowa- 
li w pierwszej reprezentacji Pol- 
ski. Było to ... 21 lat temu. Nor- 
wegia zostala odprawiona 
z dziewięcioma golami, a na lis- 
tach strzelców znaleźli się obaj 
piłkarze „Górnika”. 


Zygfryd Szołtysik rozegrał 52 
mecze w reprezentacji kraju, ale 
najbardziej pamięta potyczkę 

„ w czasie turnieju olimpijskiego 
w RFN, z drużyną Związku Ra- 
dzieckiego. Nasz zespół prze- 
grywał 0:1, gdy trener Kazimierz 
Górski zdecydował się na zmia- 
nę. Wybór padł na „Zygę”, któ- 
ry natychmiast strzelił gola. 


Wkrótce przyszło jednak roz- 
stanie z reprezentacją. Coraz 
częściej dawano mu do zrozu- 
mienia, że jego czas minął. Mi- 
mo to „Zyga” występował nadal 
w ekstraklasie. Później na krót- 
ko wyjechał do Francji i Kanady. 
Przez lata gry na boiskach całe- 








go świata miał możliwość spoty- 
kania się z najdoskonalszymi 
piłkarzami ówczesnego futbo- 
lu. I choć, jak sam mówi, z nikim 
nie utrzymuje bliskich kontak- 
tów, to jednak słynni zawodnicy 
pamiętają o nim. Niedawno 
Christo Bonew zaprosił „Małe- 
go” na swój pożegnalny mecz. 
Jeszcze raz zagrał z Bobbym 
Moorem i Lwem  Jaszynem, 
a także całą plejadą innych fut- 
bolistów. Znowu pokazał klasę 
i strzelił 3 gole. 


Pom bywają zwykle 
smutne, ale tym razem było 
inaczej. Kibice cieszyli się, że 
Zygrfyd Szołtysik będzie prze- 
kazywać swe bogate doświad- 
czenie młodzieży. Czy zdoła 
wychować swego następcę? Na 
pewno nie będzie to zadanie 
łatwe. Wszak talenty pokroju 
Szołtysika rodzą się nader rzad- 
ko. Najważniejsze, by zdołał za- 
szczepić podopiecznym cechy, 
z których słynął do końca swej 
kariery: sumienność, ambicję, 
a także radość z treningu i gry. 


MAREK SUCHY 
Fot. CAF 
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Pers śmigłowiec zszedł 
z taśmy produkcyjnej PZL- 
Świdnik w 1956 roku. Początko- 
wo maszyny Mi-2 były dostar- 
czane do Polski w częściach 


przez radzieckiego licencjo- 
dawcę, a na miejscu były jedy. 
nie montowane i oblatywane. 
Niemniej przyjmuje się tę datę 
jako moment wejścia świdnic 
kiej wytwórni do światowej — 
dość wąskiej — elity producen- 
tów śmigłowców. W pierw- 
szym historycznym locie za ste- 
rami śmigłowca zasiadł inż. 
Stanisław Gajewski, późniejszy 
autor ustanawianych na tej ma- 
szynie rekordów świata. 
Śmigłowce są w świecie 


młodą, a w Polsce bardzo mło- 
dą dziedziną lotnictwa. Młodą, 
ale bardzo dynamiczną. Prze- 
cież jeszcze pół wieku temu po- 
mysł zbudowania statku po- 
wietrznego poruszanego za po- 
mocą wirnika, wielu ludzi uzna- 
wało za fantazję. Dziś śmigłow- 
ce mają zastosowanie w wielu 
dziedzinach gospodarki, a tak 
że w wojskowych działaniach 
taktycznych. Wynika to z zalet 
tego rodzaju latających apara- 
tów. Potrafią one startować i lą- 
dować pionowo, nie potrzebu- 
ją lotnisk, mogą „wisieć” nieru- 
chomo w powietrzu, przemie- 
szczać się w dowolnych kierun- 
kach, lądować w miejscach, 


gdzie nie wyląduje żaden sa- 
molot. Szczególnie przydatne 
są one w niesieniu szybkiej po- 
mocy lekarskiej. Śmigłowców 
używa się więc w akcjach ra- 
tunkowych na morzu, na tere- 
nach objętych powodzią 
i w trudno dostępnych rejo- 
nach górskich. W tych miej- 
scach gdzie nie dojedzie żaden 
inny pojazd. 


Wróćmy jednak do Świdni- 
ka. W 1964 roku rozpoczęto tu 
wytwarzanie wielozadanio- 
wych śmigłowców Mi-2, napę- 
dzanych dwoma silnikami tur- 
binowymi. Produkcję tę uru- 
chomiono wykorzystując pro- 





totypową dokumentację opra- 
cowaną w biurze konstrukcyj- 
nym Michaiła Mila. Do chwili 
obecnej wyprodukowano po- 
nad 5 tysięcy i aż w 20 wersjach 
specjalistycznych. 


W połowie lat 60. powstał 
w Świdniku nowocześnie wy- 
posażony ośrodek badawczo- 
rozwojowy. Oprócz nowator- 
skich rozwiązań nad nowymi 
wersjami Mi-2, przystąpiono tu 
do opracowania polskiego śmi- 
głowca „PZL SOKÓŁ”. 


Na początku lat 80. rozpoczę- 
to pierwsze- próby doświad- 
czalne. Zakończyły się one suk- 
cesem. Egzemplarz, który lata 
najdłużej, ma już na swoim 
koncie ponad 200 godzin lotu 
i ani jednej poważnej awarii. Na 
seryjną produkcję trzeba bę- 
dzie jeszcze poczekać. Aby no- 
wy śmigłowiec mógł uzyskać 
certyfikat, musi spędzić co naj- 
mniej 300 godzin w powietrzu. 


„Sokół” jest średniej wiel- 
kości śmigłowcem przeznaczo- 
nym do różnorodnego zastoso- 
wania. Rozwija maksymalną 
prędkość 260 km/godz. Ma za- 
sięg 1100 km. Zastosowane 
w nim rozwiązania konstrukcyj- 
ne zapewniają duże bezpiecze- 
ństwo użytkowania, wygodną 
obsługę orazwygodne warunki 
lotu. 


14-miejscowy śmigłowiec 
posiada 2-osobową załogę: lot- 
nika i mechanika pokładowego 
w lotach ćwiczebnych, nato- 
miast 2 pilotów w rejsach pasa- 
żerskich. 


W zależności od przeznacze- 
nia „Sokół” będzie produkowa- 
ny w czterech wersjach: pasa- 
żerskiej, transportowej, sani- 
tarnej i ćwiczebnej. "Wersja 
standardowa może być w krót- 
kim czasie nawet w warunkach 
polowych przystosowana do 
usług w rolnictwie, ratownic- 
twie sanitarnym i transporcie... 


(io) 


KATOWICE (Inf. wł.). W nowo 
powstającej, położonej w podgór- 
skim terenie, w odległości 7 kilome- 
trów od Zebrzydowic kopalni „„Ka- 
czyce” oddano ostatnio do użytku 
najgłębszy w polskim górnictwie wę- 
gla kamiennego szyb klatkowy. Wy- 
drążony do głębokości 1143 metrów 
przez fachowców z Przedsiębiorstwa 
Budowy Szybów w Bytomiu, służy 
do zjazdu załogi i transportu kamie- 
nia wydobywanego z powstającego 
obecnie tzw. polowego przekopu. 
Dwiema czynnymi klatkami szybo- 
wymi opuszczają się codziennie na 
poziom 950 metrów ekipy Przedsię- 
biorstwa Robót Górniczych z Jas- 
trzębia, które torują drogę do pierw- 
szego przodka wydobywczego. Po 
pierwsze tony najwyższej jakości wę- 
gla koksującego górnicy „Kaczyc” 
sięgną najprawdopodobniej z po- 
czątkiem grudnia 1986 roku. 

Jak wynika z badań geologicz- 
nych, złoża nowej kopalni są ogrom- 
nie zasobne. Oblicza się je na prze- 
szło 200 mln ton. ,„Kaczyce” to, jak 
dotąd, najtrudniejsza budowa 
w dziejach kopalnictwa głębinowe- 
go. Temperatura 'skał sięga 41'C, 
występują zagrożenia wodne i meta- 
nowe. Nowością, którą planuje się tu 
zastosować, ma być specjalny system 
oddzielania metanu rozpuszczonego 
w wodzie wprost z rurociągu za po- 
mocą separatorów. 

Naszemu fotoreporterowi udało 
się zrobić kilka zdjęć z placu budowy 
nowej kopalni. Tak wyglądały wieże 
szybów w 1979 roku. Obecnie po- 
dobne są do wszystkich wież szybów 
wyciągowych. Drugie zdjęcie przed- 
stawia pracowników Przedsiębiors- 
twa Budowy Szybów w charakterys- 
tycznym stalowym kuble, w którym 
zjeżdżali na dół do pracy przy wgłę- 
bianiu szybu. 

(kk) 
Fot. Zbigniew Bisanz 


























© Używamy jej od tysięcy lat © Bez mikroelemen- 
tów ani rusz © Czy osioł lubi słono © Halofity — 
rośliny o dziwacznych wymaganiach 


Przyprawa cenniejsza 
niż złoto 


Nie na darmo mówi się o lu- 
dziach, którzy są nierozłączni, 
że „zjedli razem beczkę soli”. 
Dużo czasu potrzeba, żeby taką 
ilość soli zjeść, ale teżi żadnego 
pokarmu nie je siętaksystema- 
tycznie i codziennie. Sól jest 
najstarszą przyprawą stosowa- 
ną: przez człowieka, a często 
również i najcenniejszą. Bywa- 
ła sól na wagę złota, sama też 
często służyła za walutę wy- 
mienną. Zresztą dla niektórych 
plemion afrykańskich jest nią 
do dziś. O dostęp do słonych 
źródeł walczyły indiańskie 
szczepy, a kopalnia soli w Wie- 
liczce zaliczała się do najcen- 
niejszych dóbr królewskich 
w Polsce. Ale to nie tylko war- 
tości smakowe doprawianych 
nią potraw decydują, że bez soli 
nie możemy się obyć. Sól, 
a właściwie wchodzące w jej 
skład pierwiastki są niezbędne 
dla prawidłowego funkcjono- 
wania organizmu i to nie tylko 
organizmu człowieka, ale także 
wszystkich zwierząt. Najczęś- 
ciej stosowana w kuchni biała 
sól oczyszczona zawiera głów- 
nie chlorek sodu, ale najcennie- 
jsza sól to taka, zktórejw proce- 
sie „uszlachetniania” nie usu- 
nięto wielu innych pierwiast- 
ków potrzebnych choćby w mi- 


kroilościach, tzw. mikroele- * 


mentów. Gdy się pocimy lub. 
gdy pijemy dużo płynów, utra- 
ta soli może być bardzo 
znaczna. 


W tej sytuacji zadziwia roz- 
tropnością zwyczaj solenia her- 
baty, powszechny w upalne] 
Mongolii. 


Człowiek od niepamiętnych 
czasów rozwijał sposoby uzy- 


NCTOBZE 


skiwania soli z ziemi i morza, 
doskonalił sposoby handlu 
i przekazywania jej do najodle- 
głejszych miejscowości. Ale jak 
radzą sobie zwierzęta, które 
również soli potrzebują? 


W znacznej mierze zapotrze- 
bowanie na pierwiastki wcho- 
dzące w skład soli zapewnia 
zwierzętom pokarm roślinny. 
Rośliny zawierają jednak wię- 
cej potasu niż sodu i duże zwie- 
rzęta roślinożerne — jak sarny 
i jelenie czy krowy i owce — są 
zdrowsze i odporniejsze, jeśli 
od czasu do czasu mogą nad- 
miar potasu zrównoważyć od- 
powiednią porcją sodu pocho- 
dzącego z soli kamiennej 
(NaC!). Nic więc dziwnego, że 
instynktownie jej poszukują. 
Pierwsi zaobserwowali to my- 
śliwi, ze zdumieniem licząc sta- 
da jeleni i saren zbiegające się 
do słonych źródeł czy zlizujące 
krystalizującą się na ziemi sól. 
Od wielu wieków myśliwi wy- 
kładali w lesie sól w baryłkach— 
tzw. lizawki służące za przynę- 
tę. Z czasem zwyczaj ten prze- 
kształcił się, wraz z zimowym 
dokarmianiem, w uzupełnianie 
diety zwierząt łownych. Podob- 
nie służą owcom i bydłu lizawki 
wystawiane na pastwiskach. 


Dla przyrodnika ciekawsze 
są jednak naturalne lizawki — 
miejsca masowo odwiedzane 
przez dzikie zwierzęta. Do naj- 
słynniejszych należą słone gle- 
by na południowym-zachodzie 
afrykańskiej sawanny, gdzie 





Trudno pominąć milczeniem fakt świę- 
towania urodzin przez tak wielką gwiazdę jak 
Katharine Hepburn. Polska Agencja Prasowa 
podaje, że ukończyła ona właśnie 75 lat, zko- 
lei filmowe tygodniki zachodnie składają jej 
życzenia z okazji ukończenia lat 76, zaś dostę- 
pne w Polsce źródła biograficzne podają, że 
przyszła na świat w listopadzie 1906 r. — mia- 
łaby więc teraz lat 78. No cóż, tak to bywa 
z datami urodzin słynnych kobiet... 


Dla widzów, wielbicieli jej talentu ważniej- 
sza jest data jej filmowego debiutu, a ta na 
szczęście jest niewątpliwa — 1932 r. („Sprawa 
rozwodowa” reż. G. Cukor). Kariera tej artyst- 
ki trwa więc nieprzerwanie od 52 latl 


Katharine Hepburn to w świecie filmu oso- 
bistość, zjawisko właściwie od początku swej 
drogi artystycznej wyjątkowe. 


Aktorką zdecydowała się zostać wbrew 
woli rodziny. Typ jej urody: szczupła sylwet- 
ka, ostre rysy, piegi, ogniste, rude włosy — nie 
był w latach trzydziestych bynajmniej modny 
na ekranie, mogła więc liczyć tylko na swój 
talent i umiejętności zdobyte w ciągu pięciu 
lat ciężkiej pracy w objazdowych zespołach 
teatralnych. 


W Hollywood zadebiutowała właśnie 
w „Sprawie rozwodowej” u boku popularne- 


go aktora Johna Darrymoro. Wypadła nia 
gorzej niż on, a dobra passa rozpoczęta tym 
sukcosom nie opuściła już jej włościwia 
nigdy. 


Już trzeci z koloi film przyniósł joj „Osca 
ra”, Była to „Poranna sława”, w któroj part 
norował jej legendarny Douglas Falrbanks 
W kilka miesięcy później triumfowała w „Ma 
łych kobietkach” = ekranizacji ogromnie po 
pularnoj książki o losach cztorach sióstr w la 
tach wojny secesyjnej. „Mało kobiotki” oka 


zały się również ekranowym przebojem 


Była gwiazdą filmową, ale nigdy nie traciła 
kontaktu ze sceną. W ciągu ośmiu lat wykreo- 
wała piętnaście dużych ról. Największy suk- 
ces odniosła w sztuce „Historia z Filadelfii". 
Dramat ten został sfilmowany w znakomitej 
obsadzie. Katharine — oczywiście w głównej 
roli, a obok niej gwiazdorzy: Cary Grant i Ja- 
mes Steward. Rola kobieca była na miarę 
„Oscara” i wszyscy go aktorce przepowiada- 
li. Przyznano go jednak.... Jamesowi Stewar- 
dowi. W ten sposób Hepburn została ukarana 
przez hollywoodzki światek za „niepokor- 
ność”, czyli publiczne krytykowanie środowi- 
ska i arogancję wobec dziennikarzy. 


Aktorka wyciągnęła z tej lekcji nauczkę. 
Przerwała na dwa lata kontakty z filmem 
ograniczając się wyłącznie do teatru. A kiedy 
wróciła do filmu, była już zupełnie inną oso- 
bą. Radykalnie zmieniła sposób bycia. Stała 
się taktowna, uprzejma, cierpliwa, a do tego 
pozostała jak zawsze witalna, pracowita, inte- 
ligentna i pełna poczucia humoru. 


Katharine Hepburn stworzyła znakomity 
duot aktorski wraz zo Spencerem Tracy. Za 
grali wspólnie aż w dziewięciu filmach (do 
śmierci Tracy'ego) I wszystkie były kasowymi 
przebojami. Od kilkunastu lat artystka rzadko 
grywa w filmie 

Skoncentrowała się na pracy scenicznej. Ile 
razy jadnak podejmowała sią nowego zada- 
nia filmowego, niezmiennie odnosiła sukcos. 
W 1962 r. otrzymała aktorską nagrodą w Can- 
nes za rolą w filmie „Długa podróż przez 
noc”, Kiedy stanęła przed kamerami pięć lat 
później — za rolę matki w filmie „Zgadnij kto 
przyjdzie na kolację” dostała drugiego 
„Oscara”. Trzeci „Oscar” (|) już rok później 
był dla niej nagrodą za wybitną kreacją starej 
królowej Eleonory Akwitańskiej, żony Henry: 
ka Il w filmie „Lew w zimie”. Jakby z rozpędu 
artystka zagrała jeszcze rok po roku w dwóch 
filmach: „Wariatka z Chaillot” i „Trojanki” 
i znów wróciła na Broadway. W musicalu 
„Coco” tańczyła i śpiewała jak za najlepszych 
młodych lat jako tytułowa bohaterka — słynna 
projektantka mody Coco Chanel. 

Znów zachwyciła widzów kreacją filmową 
kilka lat temu grającw „Domu nad jeziorem”” 
Na planie spotkała się z Henry Fondą — akto- 
rem tej co i ona — największej miary. | teraz. 
znów gra w filmie — tym razem w czarnej 
komedii pt. „The ultimate Solution of Grace 
Quigley” a razem z nią Nick Nolte (Tom 
z „Pogody dla bogaczy”'), który powiedział 
o niej pełen podziwu i uwielbienia: 

— Ta dama nie ma lat — czas nie czyni jej 
krzywdy! 

(eb) 


w końcu suchego sezonu gro- 
madzą się ogromne stada anty- 
lop, by na cały rok uzupełnić 
swoje zapotrzebowanie na sól. 


Dla wielu gatunków zwierząt 
taka dostępność soli jest wręcz 


niezbędna. Znany jest przykład 
tłusto-ogoniastej owcy sybery- 
jskiej, której stada zmniejszają 
się jeśli od czasu do czasu nie 


mogą korzystać z łąk położo- 


nych na słonych glebach. 


Tak jak niedobór soli szkodzi 
zwierzętom, tak i jej nadmiar 


Ten osiotek ma szczęście — codziennie przechodzi koło zbiorników z tężejącą solą. Zdjęcie przedstawia 
tężnie solanki na półpustynnych terenach w okolicach Tehuacan (Meksyk) 
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Fot. Marek Ostrowski 


nie wszystkie gatunki tolerują. 
Sami wiemy, że potrawy prze- 
solone nie tylko są niesmaczne, 
ale stale spożywane mogą pro- 
wadzić do różnych chorób. Nie- 
które więc tylko gatunki zwie- 
rząt mogą jeść pokarm bardzo 
słony. 


Nie wspominamy o zwierzę- 
tach — mieszkańcach słonych 
wód morskich, bo sól znajduje 
się tam nie tylko w pokarmie, 
ale iw całym otaczającym zwie- 
rzę środowisku. Zwierzęta mor- 
skie wykształciły cały system 
skomplikowanych  przystoso- 
wań pozwalających bronić się 
przed nadmiarem soli. 


Mówiąc o zwierzętach, które. 
mogą i lubią jeść słono, mówi- 
my o gatunkach, które jako 
swoje środowisko wybrały te- 
reny położone na słonych gle- 
bach nadmorskich czy na ob- 
szarach gdzie występują natu- 
ralne solanki (np. w Polsce 
w okolicy Buska). Rosną tam 
specyficzne rośliny — halofity, 
same też przesycone solą. 
Zwierzęta żywiące się słonoro- 
ślinami to najczęściej gatunki, 
których nie można spotkać nig- 
dzie indziej. Przeważnie są to 
specyficzne gatunki owadów — 
głównie chrząszczy, niektóre 
gatunki ptaków, ale prawie nig- 
dy nie spotyka się tam płazów. 


Ze swych „wysokosolnych”* 
wymagań znane są również... 
wielbłądy. Nie tylko wyszukują 


rośliny zawierające najwięcej. 


soli, ale wręcz chudną, gdy jest 
Jej w pokarmie zbyt mało. Sta- 
da dzikich wielbłądów, które 
mają więcej swobody w wybo- 
rze pokarmu niż ich udomowie- 
ni pobratymcy, skupiają się je- 
dynie wokół miejsc, gdzie ros- 
ną halofity. 


Jak z tego wynika, każdy sta- 
ra się mieć soli „do smaku”, 
a smak ten dyktują potrzeby 
organizmu. W każdym razie 
przynajmniej u zwierząt... 


ANNA KALINOWSKA 





Pewnego razu... 





podniósł? 


Na statek ratowniczy pracują- 
cy wPearl Harbour nad podnie- 
sieniem półzatopionego przez 
Japończyków pancernika „West 
Virginia”, przybyła komisja 
składająca się z wysoko posta- 
wionych osobistości. 

- Dlaczego nurkowie nie 
przystępują do robót? zapytali 
komisarze kierownika robót. 

— Czekamy, aby panowie wy- 
jaśnili co mamy robić - brzmiała 
uprzejma odpowiedź. 

— To przecież jasne, trzeba 
podnieść okręt! 

Kierownik zrozumiał, że eks- 
perci nic więcej nie powiedzą 
i wezwał swego najlepszego 
nurka Rutledge'a: 

— Okręt siedzi na dnie, mamy 
go podnieść. Niech pan 
zaczyna! 

Rutledge wszedł pod wodę 
i wkrótce na całym okręcie roz- 
legły się wzmocnione przez 
głośniki jego stękania, posapy- 
wania, wzdychania. 

— Co się tam dzieje? — z uda- 
ną trwogą krzyknął kierownik 
do telefonu łączącego go 
z nurkiem. 

— Jak to co? — dysząc ciężko 
odparł Rutledge — wlazłem pod 
dno tego przeklętego pancerni- 
ka i podnoszę go. Czyżby wcale 
się nie podniósł? 

(kg) 
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W roku bieżącym Międzynaro- 
dowa Federacja Szachowa FIDE 
obchodzi 60-lecie istnienia. Zosta- 
ła utworzona 20 lipca 1924 roku 
w Paryżu. Członkami FIDE są 
związki szachowe z blisko 100 kra- 
jów, zrzeszające ponad 5 milionów 
członków. Członkiem FIDE jest 
również Polski Związek Sza- 
chowy. 


MAT4 HA NEPSEnt 150 MMPA 


Wiele krajów zapowiedziało wy- 
danie z tej okazji pamiątek poczto- 
wych w formie znaczków, kart czy 
też kasowników. 

Okolicznościowe znaczki uka- 
zały się już: w Rumunii, na Kubie, 
Barbadosie i w innych krajach. 

W roku bieżącym w Związku 
Radzieckim odbyły się dwa mecze 
0 tytuły mistrza świata w szachach 
kobiet i mężczyzn. Z tej okazji 
radzieckie Ministerstwo Łączności 








wydało dwa okolicznościowe zna- 
czki o wartości 15 kopiejek każdy, 
które nawiązują do tych meczy ro- 
zegranych w Moskwie pomiędzy 
Anatolem Karpowem i Garrim Ka- 
Sparowem oraz w Wołgogradzie 
pomiędzy Mają  Cziburdanidze 
i Iriną Lewittiną. Znaczki te 
przedstawiamy na reprodukcji. 

W Polsce odbyły się liczne tur- 
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nieje, między innymi z okazji 50- 
lecia Klubu Sportowego ŁĄCZ- 
NOŚĆ w Bydgoszczy, które zosta- 
ły upamiętnione specjalnymi oko- 
licznościowymi kasownikami. 
Największy z nich zwany Festiwa- 
lem rozegrano w Nałęczowie już po 
raz 20. Z tej okazji urząd pocztowy 
w Nałęczowie stosował okolicznoś- 
ciowy kasownik, który przedsta- 
wiamy na reprodukcji. 

PIOTR WIECZOREK 





Mały Larousse 
coraz grubszy 


PARYŻ (PAP). Mały Larousse, 
najpopularniejsza _ francuska 
wyrocznia językowa i zarazem 
mini-encyklopedia, stawia so- 
bie za punkthonoru odnotowy- 
wanie zmian zachodzących 
w słownictwie. Ostatnia edycja 
daje tego dowód, bowiem 
uwzględnia niektóre neologiz- 
my często wylansowane przez 
młodzież, określenia skrótowe, 
hasłowy sposób porozumiewa- 
nia się, a wreszcie — protest 






przeciwko wielosylabowym ko- 
szmarkom obcego  pocho- 
dzenia. 

W części historycznej Larous- 
se wzbogacił się o 53 nazwiska, 
m.in. pisarza nobilistę Williama 
Goldinga, licznych filmowców: 
Roberta Aldricha, George'a Cu- 
kora, Stevena Spielberga oraz 
postacie fikcyjne, które zdobyły 
sobie popularność, jak Fanto- 
mas, Asterix czy bohater komi- 
ksów — Tintin. 






















Proponuję dziś zapoznanie się zpo- 
glądami znanych uczonych na prob- 
lem istnienia lub nieistnienia innych 
cywilizacji pozaziemskich, a w związ- 
ku z tym na celowość prowadzeni 
poszukiwań „braci w rozumie” 
w otchłaniach kosmosu. Osobiście 
podzielam pogląd prof. Carla Sagana. 
Trudno bowiem przyjąć, że człowiek 








Tak sobie wyobraża bazę łączności kosmicznej w przyszłości radziecki grafik P. Fatiejew 


RE poszukiwań cywilizacji poza- 
ziemskich w'jego nowoczesnym nau- 
kowym pojęciu istnieje już od ćwierćwie- 
cza i to nie tylko teoretycznie. Niejedno- 
krotnie kierowały się ku niebu gigantyczne 
„czasze radioteleskopów zbudowanych 
specjalnie w tym celu, aby zchaosu dźwię- 
ków nadchódzących z głębin wszechświa- 
ta wyłowić takie, które by świadczyły o ce- 
lowej ich emisji. 


Jednym ze współzałożycieli nowego 
kierunku w nauce, tzw. programu SETI — 
poszukiwań cywilizacji pozaziemskich — 
jest uczony amerykański prof. Carl Sagan. 
Twierdzi on z najgłębszym przekonaniem, 
że ani Ziemia jako planeta, ani życie na 
niej, ani rozumne istoty, które stworzyły 
cywilizację techniczną nie są we wszech- 
świecie czymś wyjątkowym czy unikalnym. 
Jego zdaniem, różne drogi ewolucji mate- 
rii prowadzą do tego samego funkcjonal- 
nego rezultatu — pojawienia się złożonych, 
wysoce zorganizowanych systemów, wła- 
dających tym, co nazywamy „rozumem”.” 
Prof. Sagan uważa także, że cywilizacje, 
pojawiające się od czasu do czasu w róż- 
nych częściach wszechświata, dążą do 
kontaktów ze strukturami sobie podobny- 
mi. Dlatego też prof. Sagan (podobnie 
zresztą jak i uczeni radzieccy: W. Troickij 
i N. Kardaszew) jest aktywnym zwolenni- 
kiem poszukiwania sygnałów sztucznego 
pochodzenia, które, być może, przycho- 
dzą do nas z kosmosu. 


Jednocześnie jednak inna grupa uczo- 
nych — I. Szkłowski ze Związku Radzieckie- 
go oraz M. Hart i F. Tipler z USA —wycho- 
dzą z założenia, że wszelkie życie, a tym 


bardziej rozumne jest zjawiskiem nadzwy- 
czaj rzadkim, wyjątkowym, a nawet wręcz 
unikalnym, tak więc nasza Ziemia z jej 
niepowtarzalną aglomeracją jest samotną 
„pochodnią rozumu” we wszechświecie. 

Jak wytłumaczyć tak diametralną różni- 
cę w poglądach? Po prostu wciąż jeszcze 
nauka stoi wobec wielu niewiadomych: 
skąpa jest wiedza o położeniu poszczegól- 
nych planet, nie wiemy jaką drogą powsta- 
ło życie na Ziemi, daleko nie do końca 
zbadane są procesy ewolucji, dzięki któ- 
rym pojawił się homo sapiens. Praktycznie 
niczego pewnego nie można powiedzieć 


o okresie życia cywilizacji — jedni uważają, 


że odpowiada on okresowi życia gwiazd, 
inni, że „wiek rozumu” jest nieporówna- 
nie krótszy. 

Tak więc wszelkie spory na temat ewen- 
tualnej liczby cywilizacji istniejących 
obecnie w galaktyce nic konkretnego nie 
przyniosły. Jednocześnie przeprowadzo- 
ne dotychczas poszukiwania sztucznych 
sygnałów były bezowocne. Co się tyczy 
uczonych radzieckich, badają oni nie tylko 
techniczne aspekty tego problemu, ponie- 
waż pod wieloma względami nosi on cha- 
rakter ogólnofilozoficzny, a nawet świato- 
poglądowy. W danym przypadku chodzi 
0 to, że staramy się nie tylko odkryć nowe 
obiekty, chociażby tak zadziwiające jak 
„czarne dziury”, lecz przede wszystkim 
usłyszeć „głosy” innych kultur. A jakieone 
są? Podobne do naszej, czy też nie? Co 
mogą nam przekazać? Wreszcie — w jakim 
celu? I to ostatnie pytanie jest zasadnicze. 

Łączność międzygwiezdna jest niewy- 
obrażalnie trudna, związana z pokona- 
niem olbrzymich  przestrzenno-czaso- 
wych odległości między ewentualnymi cy- 












Pani Narzymska jest bogata. Niedługo wróci do swego pięknego 
domu, wejdzie w posiadanie majątku po mężu i zacznie normalne 
życie. Razem ze swoją córeczką. Z pewnością od czasu do czasu będą 
widywali dziewczynkę. Potem Mela pójdzie do szkoły, jakiejś elegan- 
ckiej pensji dla panien, zaprzyjaźni się z rówieśniczkami i powoli 
zapomni. A oni? Czy zdołają wyrzucić z pamięci znalezione na 
cmentarzu dziecko? Nawet Zelia, która z początku tak nalegała, by 
zawiadomić policję... Teraz dla Meli dałaby się posiekać. 

Hiszpan uszanował milczenie dziewczyny. Zrozumiał widać, 
© czym myślała. 

= Aj Melę — stwierdziła Róża z bólem. — Wiem, że dla 
dziewczynki to będzie szczęście — dodała prędko. — Ale my... 
— Przecież Mela zostanie jeszcze u pani — przypomniał. — Właśnie 


mówiłem... ż s 3 
— Tak, tak, wiem. Nie zmieni to jednak faktu, że nadejdzie dzień, 


gdy Mela nas opuści — ostatnie słowa wymówiła ciszej, jak gdyby 
tylko do siebie. Ś 0 

— Pani Narzymska uważa, że chwilowo lepiej nic małej nie mówić. 
Zachowanie szwagra jest zaj e 

— Ajeżeli Męla za| o Matkę. 

= wez SERY powiedzieć. Naturalnie nie wszystko. 

Róża obracała na palcu pierścionek z turkusem, który jej zostawiła 
niegdyś Babunia. 

— Wiem, że Mela nas opuści — powiedziała wreszcie. — To nieunik- 
nione. W$zyscy tak nas opuszczali. — Dłużej nie zdołała powstrzymać 


łez. 









— Proszę, niech pani nie płacze — Hiszpan podszedł do dziewczyny, 
jak gdyby powziął nagle jakieś postanowienie. — Pani Narzymska nie 
ma wprost słów wdzięczności. Gdyby nie pani... 

— Mela jest wyjątikowo dobrym dzieckiem — Róża opanowała się 
z trudem i wytarła oczy. — Proszę przekazać pani Narzymskiej jak 
bardzo cieszę się i jakie robię sobie wyrzuty. Przez moją głupotę 
i opieszałość cierpiała tak długo. Pan dokonał tego, o czym bałam się 
nawet myśleć. 

— Moja zasługa jest niewielka — stwierdził skromnie. — To pani 
wskazała mi trop, którym należało iść. Reszty dokonał kuzyn pani 
Narzymskiej. To on prowadził wszelkie rozmowy z policjąi z prokura- 
torem. 

— Nie wie pan — zawahała się — czy widział się ze stryjem Meli? 

— Owszem. To młody człowiek, któremu brak chyba zasad moral- 
nych. Takie przynajmniej odniosłem wrażenie słuchając jego rozmo- 
wy z kuzynem pani Narzymskiej. Z pewnością nie jest zły, tylko 
zepsuty powodzeniem i słabego charakteru. Nie znam go jednak 


” i właściwie nie powinienem osądzać. Może po prostu ulega jakimś 


niedobrym wpływom. To zdarza się młodym a bogatym i próżnym 
paniczom. > © 
— Mela boi się stryja — szepnęła. - 
— Kuzyn pani Narzymskiej zapytał go, dlaczego oddał bratową do 
„Domu zdrowia”, podając przy tym fałszywe nazwisko. Tłumaczył 
się, że uczynił to dla jej dobra, widząc stanw jakim się znajdowała po 


nagłej śmierci. męża. Zapisał ją pod fałszywym nazwiskiem, by 
„ później nie ciążył na jej reputacji pobyt w takim zakładzie. - 

























wilizacjami, wymaga wykorzystania super- 
potężnych źródeł energii. Jeśli by więc 
istniały przyczyny, dla których rozmiesz- 
czone w otchłani wszechświata cywilizacje 
chciałyby szukać ze sobą kontaktu, to mu- 
siałyby one być związane z najbardziej 
żywotnymi interesami. Dodać można i to 
jeszcze, że największą barierą jest pro- 
blem zrozumienia informacji, stanowiącej 
rezultat doświadczeń innej kultury, róż- 
niącej się od naszej pochodzeniem, proce- , 
sem ewolucji i strukturą, poziomem wie- 
dzy — wszystkim. 

Jak z tego wynika, problem poszukiwań 
cywilizacji pozaziemskich okazał się obec-| 
nie bardziej złożony niż wydawało się to 
w roku 1960, kiedy wycelowano pierwsze 
anteny radioteleskopowe na jedną z naj- 
bliższych nam planet w oczekiwaniu na 
upragnione sygnały. Program SETI — zda- 
niem uczonego radzieckiego W. Szwarc- 
mana — to program całej naszej cywilizacji. 
Dla jego rozstrzygnięcia potrzebny jest 
wysiłek światowej wspólnoty uczonych — 
nie tylko astrofizyków i radioastronomów, 
ale biologów, filozofów, lingwistów, so- 
cjologów i wielu innych. Niestety, obecna 
sytuacja w świecie nie sprzyja międzynaro- 
dowej współpracy naukowców, zwłaszcza 
na tak wielką skalę. W USA decydują dziś 
ci, którzy dalsze badania tajemnic kosmo- 
su widzą przez pryzmat „gwiezdnych wo- 
jen”. Dlatego też z uznaniem należy przy- 
jąć propozycję prof. Carla Sagana — prze- 
ciwnika militaryzacji kosmosu, aktywnego 
bojownika o zamrożenie broni jądrowej 
uczonego, który uważa, że znacznie lepiej 
jest szukać porozumienia z innymi cywili- 
zacjami niż unicestwić własną. 


"— Czy mówił coś o Meli? 


opieką guwernantki. 
— Jak to? I pan pozwolił...? 


swoje powody. 
— Trudno doprawdy pojąć... 


może pani już być spokojna. 


będzie tak jak dotąd. 
— A jeżeli... pan Narzymski...? 












— Powiedział, że dziewczynka miewa się dobrze i jest na wsi pod 
— Cóż ja? Jeżeli pani Narzymska i jej kuzyn milczeli... Mają widać 
— To jakaś skomplikowana sprawa rodzinna — przerwał. — Z chwilą 

jednak, gdy kuzyn pani Narzymskiej ujął wszystko w swoje ręce, 
— Tak, zapewne —przyznała z wahaniem. — Więc Mela... 


— Mela pozostanie u pani — przypomniał łagodnie. — I wszystko 


— Obawia się pani pana Narzymskiego? 


jest zjawiskiem wyjątkowym, nie- 
powtarzalnym, niemalże nadprzyro- 
dzonym. Tymczasem wraz z Ziemią 
stanowimy tylko cząstką tego co na- 
zywamy kosmosem I podlegamy tym 
samym procesom zmian I rozwoju co 
otaczający nas świat. Nie bardzo na- 
tomiast mogą zgodzić się z obrazem 
człowieka przyszłości, zaprezontowa- 
nym przez prof. Zutha. Jest to raczoj 
karykatura niż przypuszczalny wy- 
gląd naszych potomków. Owszem, 
czlowiek podlega ewolucji, na którą 
wielki wpływ mają również warunki 
życia, ale zmiany nie następują tak 
szybko, jak to sugeruje prof. Zuth 
1 niekoniecznie muszą pójść w klorun- 
ku wskazanym przez Szwajcara. 
Ograniczenia np. wysiłku fizycznego 
w pracy, można przecież rokompen- 
sować uprawianiem sportów. 
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CZŁOWIEK 
PRZYSZŁOŚCI 


Jak wiemy, pod wpływem techniki i lu- 
ksusu życia człowiek zmienia się fizycznie; 
jesteśmy wyżsi niż nasi przodkowie sprzed 
lat, ale za to częściej tracimy włosy, mamy 
kiepskie zęby, słabszy wzrok. Niektórzy 
uczeni twierdzą, że supercywilizowany czło- 
wiek będzie się znacznie różnił wyglądem od 
nas współczesnych. I tak na przykład szwaj- 
carski profesor Paul Zuth w swej książce 
„Człowiek nie jest przypadkowym trafem” 
kreśli portret ludzi, którzy zamieszkiwać 
będą Ziemię za kilkaset lat. Nie jest to 
portret zbytnio dla nas pochlebny. Otóż, 
wedle przewidywań profesora, człowiek bę- 
dzie miał znacznie większą czaszkę, bardziej 
wypukłe czoło, natomiast włosy na głowie 
znikną zupełnie! Znikną także zęby, wobec 
tego twarze naszych prapraprawnuków 
przypominać będą twarz bezzębnego staru- 
szka (patrz rysunek). Daleko posunięta au- 
tomatyzacja spowoduje, że człowiek potrze- 
bować będzie rąk w ograniczonym tylko 
stopniu. Staną się one bardzo małe, niewy- 
kluczone, że będą miały tylko trzy palce. 
Węchu nasi potomkowie nie będą mieli 
wcale. 

Jak więc widzimy, perspektywa przy- 
szłości naszych potomków jest wręcz przera- 
żająca. Dla pocieszenia dodam, że będziemy 
wówczas tak podobni do UFO-ludków, że 
może wtedy łaskawie nawiążą z nami kon- 
takt. Szkoda tylko, że nie będziemy zieloni! 


- Mścisław Wasiak 
czł. PTMA i KMA „„Hadar” 



























czyć. Dziecka nie ma i nie wie, co zrobi, gdy pani Narzymska zechce 
zobaczyć córkę. Obawia się tego. Jak najdłużej musi ukrywać praw- 
dę. Nie powie przecież, że nie wie, co się z dziewczynką stało. 


— Tak. 
— Nie przypuszczam, by w obecnej sytuacji poważył się na jakiś 
gwałtowny krok. Wobec bratowej wydawał się skonfundowany, 
przepraszał ją... | 
— Adlaczego kłamał? ń 
— Tak, to zastanawiające — przyznał. — Ale i to można wytłuma- ] 
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KOMIKSU ? PRZYZNAJ SIIĘ ! ON JEST BARDZO 
CZUŁY NA TYM PUNKCIE. 





ROZDZIAŁ CZWARTY OD KOŃCA 









TAX TYM BARDZIEJ MUSZĘ SIĘ 
BPIESZYĆ , LADA CHWILA MOX 
TU WRÓCIŁ, 
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UŚMIECH NUMERU 


DWAJ PRZYJACIELE spotkali się po wielu latach na 
ulicy. 

— Ale długo cię nie widziałem! Gdzie teraz pracujesz? 

— Pracuję w cyrku. Właśnie występuję w mrożącym 
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wyjściu cesarzowej Eugenii, która lubiła czasem w towa- 
P o rzystwie pani Pepy zajrzeć do szwalni i do pracowni 
hafciarki, nawiedził Różę inny gość, nie tak świetny, 
niemniej o wiele niecierpliwie wyczekiwany. 
Miguel Toreno zapukał i jak zwykle zatrzymał się przy drzwiach, 
czekając na zaproszenie dziewczyny. 
— Dzień dobry panu — powiedziała składając pospiesznie ogromne 
holenderskie płótno z gotową już girlandą fiołków, gdzieniegdzie 
tylko wymagającą muśnięcia igłą. 
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— Pan Hutorowicz ma się lepiej — zaanonsował spoglądając z po- 
dziwem na hafty. — I to pani sama? — wskazał wzrokiem serwetę. 

— Sama — przytaknęła z zadowoleniem. — Rozmieszczenie kwia- 
tów też jest mego pomysłu. Tylko wzór fiołków wzięłam z serwisu 
z Limoges. Ale to przecież nieważne — dodała niecierpliwie. — Proszę, 
niech pan mówi. Co z panią Narzymską? 

— Pani Narzymska przebywa w bezpiecznym miejscu. 

— Gdzie? 

— Wklinice doktora Blanche'a. 

— Czy tam na pewno nic jej nie grozi? 

— Nie. Jest pod doskonałą opieką. 

— A czy... — Róża bała się zapytać o poprzednie miejsce pobytu 


— nieszczęśliwej matki Meli. 


— Tak — skinął głową. — Była w „Domu zdrowia” doktora Larividre. 
Okazało się, że wpisano ją tam pod fałszywym nazwiskiem. Stąd 
trudności z identyfikacją. Trwało to dostatecznie długo. Doktor 
Larividre zbiegł, a personel kliniki nie we wszystko był wtajemni- 
czony. u 

— |... widział ją pan? 

— Widziałem. 

— Jak ona? Jak się czuje? 

— Teraz już dobrze. Jest równie zdrowa na umyśle, jak pani i ja. 
Jednakże nagła śmierć męża, rozdzielenie z córką i zamknięcie 
w zakładzie podobnym: do więzienia wstrząsnęło jej nerwami. Do- 
ktor Blanche ręczy za jej szybki powrót do równowagi. 

— Doprawdy, dokonał pan chyba cudu! 








krew w żyłach numerze: człowiek i lew! 
— | nie boisz się?! 
— Ja? Ja odgrywam Iwa! 







demnaście? 





— Onie - uśmiechnął się spuszczając oczy. — Natrafiłem na wielkie 
trudności. Wspomniałem już, że w rejestrze doktora Larivióre pani 
Narzymska figurowała jako Madame Vittel. Na szczęście zjawił się 
brat cioteczny. 

— Brat? Czyj brat? 

— Oczywiście pani Narzymskiej. 

— Pani Narzymska ma brata? 

— Czy to panią dziwi? 

— Nie przypuszczałam... — Róża podniosła ręce do skroni. 

— Brat, choćby cioteczny, ma równe prawa do opieki nad chorą co 
szwagier — zauważył. — Policja z miejsca udzieliła mu wszelkiej 
pomocy. 

— | powiedział pan o Meli? 

— Powiedziałem. Pani Narzymska bardzo jest wdzięczna. Prosi, 
aby dziewczynka chwilowo została u pani. 

— A... brat pani Narzymskiej? 

— Wyjechał. Był w Paryżu przejazdem. Polecił mi, naturalnie za 
pani zgodą, bym przekazywał matce wiadomości o dziecku. Gdyby 
więc coś zaszło... 

Róża była tak oszołomiona i szczęśliwa, a jednocześnie przybita 
nieuchronną już utratą Meli, że nie bardzo słuchała ostatnich słów 
Hiszpana. 

Więc Mela miała wkrótce odejść, wyjść z ich życia. Co powie Antoś 
na rozłąkę z małą siostrzyczką? Rozłąkę, która prawdopodobnie 
będzie rozstaniem na zawsze. 


Dokończenie na str. 7 





— MĄDRALA, ILE to będzie czterdzieści dwa razy sie- 


— Bardzo mi przykro, proszę pana, ja też nie wiem... 





